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Itkrtt g g i l i ino  n m t i i i i i
ukaże s ę 7 września

Zgodnie z naszem i zapowie
dziami, pozyczka wewnętrzna  
zostanie w yłożona do subskryp  
cji w  ciągu bieżącego tygodnia. 
Dekret Prezydenta RzpIIfej o 
rozpisaniu pożyczki w ewnętrz
nej ukaże sie już 7 b. m.

Kurs em isv'ny nowej pożycz  
ki w ynosić będzie 93.75, to zna 
szy. że oprocentowanie w yno
sić będzie powyżej 7%. W ykup  
pożyczki nastąpi za lat 10.

W  kolach rządowych przypu 
szczają, że  pożyczka zostanie 
pokryta w ciągu dwu tygodni.

Komisarzem pożyczki będzie wi 
ceprezes B. G. K. b. wicemini
ster skarbu Starzyński, zaś ko
mitet pożyczkow y siano wić bę 
dą pp. b. min. skarbu wicepre
zes Banku P olskiego Jan P ił
sudski. b. min. skarbu Matu
szew ski oraz prezes P . K. O. dr. 
Gruber.

Na dzisiejszem  posiedzeniu  
Rady Ministrów zostaną ustało 
ne ostateczne warunki pożyczki 
wewnętrznej.

P2S5SS8, lotnicy wyruszyli dzi
do lotu naokoło Polskibiednych

Izba I cywilna Sądu Najwyższego
wydala doniosłe orzeczenie, omawiają 
ce przepisy ustawy o ochronie loka
torów. Sąd Najwyższy orzekł, że oso 
by, ubiegające się o  oddalenie po
wództw eksmisyjnych właścicieli ło
mów z powodu nędzy wyjątkowej, 
wywołanej bezrobociem, brakiem środ 
ków utrzymania i Ł p. mogą się na 
nią pow iływ ać tylko w  tych wypad
kach, gdy Istniała ona już w  chwili 
powstania zaległości komornego.

Nędza wyjątkowa późniejsza nie w 
chylą ujemnych skutków dla lokatora 
powstałych z  powodu zalegania z  ko 
mornem. Orzeczenie to odbije się ule 
wątpliwie na zwiększeniu liczby uw 
zględnianych skarg eksmisyjnych.

Sensację w Kołach lotniczych 
Wywołał fakt, że znakomita lot- 
niczka p. Wanda Olszewska ze 
Lwowa wycofała się z odbywają 
cego s.ę obecnie V-go Krajowe
go Konkursu Lotniczego. Decyz
ję tę p. Olszewska powzięła 
wckutek fatalnego stanu silnika w  
samolocie,

Wczo; j na lotnismi mokotow-
skiem odbył się ostateczny prze
gląd maszyn przez pilotów. Po 
południu nastąpiło losowanie ko-

P .  M a r s z a łe k  P i ł s u d s k i  
w  Z a l e s z c z y n a c h

Marszałek Piłsudski w yjechał na 
kiót&zy odpoczynek do najcieplejszej 
m iejscow ości w  Polsce do Zalesz- 
w y k . Marszalkowi Pifouaskicmu to
w arzysza dwaj adiutanci. Marszalek 
M m ieszkał w domu Inżyniera drogo
w ego do którego przylcza duży oąród 
barona Turnaua. W.illa lesi położona 
śn i nad nrzoaica Dniestru. •

Święto Kolejarza 
Polskiego

Doroczne „św ięto Kolejarza Pol
skiego", organizowane przez Kolejo
w e Przysposobienie wojskowe, odbę
dzie się w tym roku w  Katów.cach w  
dn. 9 i 10 b m. św ięto  to je6t prze
glądem dorobku organizacyjnego pra 
cowników kolejowych, zrzeszonych 
W K. P. W., i sprawdzianem wyni
ków, osiągniętych przez nich tak w 
pracy społecznej i oświatowej, jak i 
w dziedzinie wyszkolenia wojskuwo- 
kolejowego, wreszcie postępów na po 
In sportowem.

Na zawodach tych rozegrane będą 
nagrody przechodnie, oliaruwane w 
roku abeglym  przez Pana Prezyden
ta Kzplitej i Marsz. P iłsudskiego .

przew idziany  jest 
kom u n ik acj i ,  inż.

Rozwój Gdym musi oyt zapewniony

Na uroczystość 
przyjazd Ministra 
M. Butkiewicza.

Gdańska nią można faworyzować
Rokowania polsko -  gdańskie dy prowadzi rokowania, szyka- jekty organizacji

nuje polskich mieszkańców Gdań ' ‘w sprawie wykorzystania przez 
Polskę portu gdańskiego jeszcze 
nic zostaiy zakończone, ale w ko 
tach gospodarczych i politycz
nych wicie już na ten temat się 
mówi. Charakterystycznem jest, 
że nowa umowa stawia niemal 
na równym poziomie Gdynię z 
Gdańskiem pod względem wyko 
rzystywania portów. Gdańsk o- 
trzymać bowiem ma kontyngen
ty przywozowo -  wywozowe w  
tej samej wysokości co Gdynia. 
Ten stan rzeczy wywołuje wiel
kie zaniepokojenie w kraju, gdyż 
panuje słuszne ogólne przekona
nie, że Gdynia powinna dostać 
takie warunki, które umożliwiły
by jej da>szy rozwój. Obawy są 
tern bardziej uzasadnione, że ró 
wnowartość jaką daje Gdańsk, 
jest rzeczywiście żadna. Prze
cież teraz Gdańsk, w okresie kie

ska oraz obywateli Kzplitej. Cóż 
więc będzie później, kiedy umo
wa będzie już podpisana, a więc 
wejdzie w życie? Pod tym wzglę 
dem mamy już bogate doświad
czenia.

Zanim Gdańsk otrzyma tyle 
łask ze strony Polski, musi za
gwarantować prawa Polakom, za 
mieszkałym na ternie Wolnego 
Miasta oraz wyrzec się swojej ro 
Ii przodownika w akcji za rewiz 
ją granic. Musi zaprzestać pro
wadzenia agitacji za powrotem 
do Rzeszy.

Nie od rzeczy będzie na tem 
miejscu jeszcze wspomnieć o in- 
nem niebezpieczeństwie, grożą- 
cem Gdyni, ale tym razem na te 
renie zagranicznym. Otóż jak się 
okazuje, rokowania Mussoiiniego 
z kanclerzem Austrji i jego pro-

Bióku Dunaj- 
skiego zmierzają do przerzucenia 
wszystkich obrotów portowych 
na porty włoskie f

ODANSK, ( P A T .) ,  W czon., o  go 
dżinie 2-ej M k M d  grzes iśn g g a . 
se  oddziif hitlerowskich bo, ówkurzy 
r t k i  - w n t  z e  szta.udarem. Jeden z 

bojówkarzy w ezwał rozu lawUją^ych 
m c n o d u u  dyr która oddziału tutej 

zego sosnowieckiego towarzystwa 
kupulń w ęgla w  Dab.owie p. Francisz 
ka Uidkowsk>ągr i dzlennlkriza pot- 
Kiego p. Bieńkowski) j o  do podnie

bienia rąk, celem salutowania sztanda 
•■•i niilerowskUgo Gdy wezwani żą
daniu temu odmówili, zaznaczając, że

S obcokfajowcatr „ bojówkarz zawu  
kilkunasto swoich towarzyszy, któ 

rzy rzucili Me na p. unlkowsklego, 
przyczem napadnięty i , ‘ ił uderzo
ny w twarz 1 -Kopany, oanout ic razy 
w m y z  i głowę.

A oto najświeższy przykład 
bezpieczeństwa Polaków w  
Gdańsku.

Sprawa przed sądsm doraźnym w Kobryniu
KOBRYŃ (PAT). — Na w ste-ldu  doraźnego prokurator zgłosił dopuszczenie w  charakterze bieg

  nn I ... «... A a  I.iaU Mio M<1 eo lii pie wczorajszego posiedzenia są wniosek, w którym prosił sąd 0

Zonobójca skazany na powieszenie
W czoraj przed Sadem  doraź 

uym w Poznaniu suinai i5-letm  
Franciszek Różewicz, oskarżo
ny o zabójstwo swej żony, Pe- 
lagji.

Oskarżony Franciszek Różewicz w  
1932 r. zaślubił 22- lotnię Pelagie 
Kwiatkowską I Krzykoszuw. Przed 
ślubem uzyskał on ud ojca żony przy 
rzecąoule, iż tytułem posagu otrzy- 
taj 3000 zł* z czego 1000 z!, mlaln 
ryć płatne natychmiast po ślubie, zaś 
Irugie 1000 zi. w rok później,

Rózewlez w okresie swej pracy w 
chund terze lokaja we dworach, otrzy 
mał d sw ego teścia 703 zt* przy- 
czem Tomnsz Kwiatkowski w liczył 
w tę sumę koszty urządzenia wesela. 
W ychodząc z założenia. Iż koszty ślu 
bu winien ponieść pan młody .

Kwiatkowski sadzu. iż oskarżony 
zużytkuje otrzym a..e pieniądze na za 
łożenie sobie ogniska domowego. Za 
wiódł się Jednak w sw ych przypusz
czeniach. Pieniądze bowiem on zu
ży ł na kaucję, wręczona oszustow. 1 
otrzymanie sw e w Poznaniu, gdzie 
przus krótki okres czasn pracował Ja 
ko kelner. Nie stał się o zalecie. żon* 
»1m W  d e le i rodziców. Od czasu do

czasu Różewicz przyjeżdżał do Krzy 
liorów (pow. Środa). W czasie tycii 
wizyt niedwuznacznie wsponiinal 
Kwiatkowskiemu o obowiązku wypla 
cenm mu reszty posagu. Kwiatkow
ski odmówił zadaniu zięcia, zaznacza 
Jąc. iż niema gwarancji co do racjo
nalnego zużytkowania przezeń pienię 
dzy.

Na tem tle wynikały dość częste 
i bardzo gwałtowne spory.

W dniu 8 lipea br. oskarżany 
przybył do Krzykorów, sprzeda 
iąc swemu szwagrowi rower za 
45 zł., a za uzyskane pieniądze 
urządził w pobliskiej restauracji 
libację.

P o pow-ocłe oskarżony 
w szczął awanturę, grożąc teś
ciom i żonie, która nie kryła sie 
z tem przed sąsiadami, iż żyć  
z m^żem nie chce.

W  nocy z 16 na 17 sierpnia 
Rosiewicz postanowił zrealizo 
wać swój pian zbrodni. Pod 
dom teściów przyjechał na ro
werze. Na łóżku pod otwarłem

oknem spała jego żona. Oskar
żony oświetlił ją latarka 1 strze 
lił. Następnie pod osłoną nocy 
uciekł.

Aresztowany Rosiewicz przy 
znał się do zbrodni, wskazując 
miejsce ukrycia broni.

Badając przeszłość oskfli unegn, 
w ładze śledcze ustaliły, iż Różewicz 
był sprawcą wlarwania pa szkodę w)a 
ściclela majątku Niechłód, pow. lesz
czyński, Józefa Bojanowskiego. Prze 
prowadzone dochodzenie nie ujawni 
ło w ówczas sprawce kradzieży. Skra 
rlzlono w ówczas 2.Q0» zł.

Jeśli chodzi o  zabójstwo żony, to 
□skarżony chciał się z»mścló na teś
ciach ! na żonie, gdy Się przekonał, że  
ta nie popiera Jego planów odebrania 
Od.ojca dalszej raty posagu.

W  wyniku rozprawy, sad do 
raźny skazał Różewicza na ka
rę śmierci przez powieszenie.

Skazaniec odwołał się z proś 
bą do P. Prezydenta o ułaska
wienie.

łych znajdujących się na sali rad 
cę ministerialnego Ba h t oraz 
naczelnika białostockiego urzędu 
wojewódzkiego p. W ysocińikiego 
dla zaopinjowania, jakie są cele 
i dążenia partji komunistycznej 
w Polsce, a zwłaszcza K P. Z. B. 
i jakie są przejawy działalności 
paitji na terenie ziem północno- 
wschodnich Rzeczypospolitej.

Obrona przeciwstawiała się 
wnioskowi prokuratora, twier
dząc, że orzeczenie w tej sprawie 
było już dane w dniu wczoraj
szym przez rzeczoznawców Ehrli 
cha i Tyczyńskiego. W odpowie
dz! prokurator podtrzymywał
swól wniosek, motywując go ko
niecznością jak najbardziej pełne 
go oświetlenia prowadzonych 
przez partję Komunistyczną prac 
wywrotowych na omawianym te 
renie.

Pa dhiż3Zej naradzie sąd przy
chylił się do wniosku prokuratora 
i zarządz}ł przerwę do jutra do 
godz. 10 rano.

Pamiętajcie
o bezrobotnych

lejności startu.
Dziś o 5-ej nad ranem nastąp ’ 

sta/t do lotu okrężnego -•*••• .i- 
Polski. Samoloty startował-- co *i 
minuty. Trasa prowadzi i l nc.- 
ska mokotowskiego przez i.iaią 
Podlaską i Grodno do Wilna (tu 
Kończy się I-y etap), następnie 
przez Mołodeczno i Baranowicze 
do Łucka (II etap), a dalej przez 
Brody, Lwów, Krosno do Kiako- 
wa. Lot odbędzie się na przestrze 
ni 3605 kim. Raid musi byc wy
konany w ciągu 5-ciu dni. Istotą 
lotu jest osiągnięcie największej! 
regularności.

O b o s t r z e n ia  w  s p r a w ie  
z a l i c z e k  b ia  u r z ę d ^ ó w  

p a ń s t w o w y c h
W dziennikach urzędowych poszczę 

górnych ministerstw ukazał sj<- nowy 
okóintK Rady Ministrów w spraw i# 
zaliczuf, udzielanycn urzędnikom pen 
stwowym .

Okólnik ten zaprowadza nowe rygo 
ry przy udzielaniu pożyczek ze Skór- 
du Państwa.

Oho, ,iie zaliczki mogą być udziela
ne tylko na: 1) cele konskimcy,nc. a 
więc kupno obuwia, ubrania , o;n*.j 
na zimę w wysokości 2-)nies<ęu;.. 
pensji; 2) na wydatki, związane /. c.; • 
robą lub śmiercią członków rouziM  
w wysokości 3-miesiecznej peasjl o- 
raz 3) na koszty budowy własne-;c 
mieszkania o ile lokal dotychczas , - 
siadany nie odpowiada stanowi .ryjk-n 
nen.u (6 miesięczne poboiy}.

L -z. lnicy kontraktowi oraz ci. któ
rzy nit nabyli jeszcze praw emej-w.cS- 
nych w  przypadku prosoy o zajczkę 
przekraczającą 3-mlesięczną pensję, 
muszą zabezpieczyć ją aiDc hipote>'. 
nie, albo przez zobowiązanie dwóch 
wypłacalnych poręczycieli.

B . p o s e ł  T a r a s z k ie w t c z  
w y j e c h a ł  d o  S o w i e t ó w
Wczoraj wysoki urzędnik Minister

stwa Spraw Zagranicznych p. prezes 
Kuiikcv ki wyjochał Wiąz z byłym  
postem Taraszkrwiczem  do Stołip ;ówv 
by dziś dopełnić formalności, związa
nych z wymianą kcmutiizującego przy 
w ólcy  Białorusinów.

Tarsszkitw ir- okazywa1 żi-we za do 
woleińt z wymiany i jeJnccześnis 
Sirczycil się tem, że cza*, który spę
dzi) w  więź'emu potiaflł odpowiednio 
wykorzystać. Jako dowód okazał kfl- 
ka zeszytów z tłumaczeniem na język 
d  lalo niski naszego eposu naroo- we* 
go — Pan? Tadeusza.

Pierwszą jego czynnością w  otilszf 
wji ma być \. ydań e drukiem tłuma
czenia.

B e z f e r ir . in o w p  w i ę z i e n i e  
z a  z a b ó j s t w o  k o n f id e n t a

PŁOCK. Sąd Okręgowy v. Płocku 
skazał komunistę Jam I endziona na 
dożywotnie więzienie oraz pozbawie
nie wszelkich praw za zabójstwo War 
ława Żelmy, konfidenta policji, Jzięld 
któremu została wykryta organizacja 
komunistyczna w Płocku. ! endzlon 
wykonał wyrok partyjny, korzystając 
Z urlopu zdrowotnego. ,

S o a d e k  n p z r o b o d a
Według danych państwowych •-  

rzędów pośrednictwa pmcy, liczb* 
bezrobotnych, zarejestrowanych Mk 
terenie całego kraju w  dnia Z wnB> 
nla r. b* wynosiła ogółem <>0z4tt ta- 
sób, Ł j. o 1.495 oSÓL h i f  ott ry lg| 
godni* poprzedź*

« w ą o ^  » t *  O T W A R C I E  C Y R K U  S T A N I E W S K I C Hwe czwartek 7 września br. 1  n a  b ł o n a c h
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Potworne plotki żony
zmusiły męża do oskarżenia jej w sądzie

Krótko trwała Idylla małżeń
ska młodego handlowca Szai 
Tenenbauma. P o  paru ty g o 
dniach zaledwie małżeństwo 
rozchwiało się. W edług jednej 
strony, za powód posłużyła nie 
zgodność charakterów, gdyż  
strona przeciwna w ysuw ała za 
rzuty rozczarowania z powodu... 
braku posagu.

Tenenbaum skwitował z  prób 
pojednania się z niedobrana mał 
żonką, mając w planie wyjazd  
na stałe do P alestyny. Przed  
tem  miał odbyć kursy rolnicze, 
organizowane przez żydowskie  
tow arzystw o kolonizacyjne.

P o  rozejściu się z żoną mło
d y  separat zaobserwował na
g łe ochłodzenie się stosunków  
z  różnymi znajomymi i krewny 
mi. W szy scy  jakby stronili od 
niego, a na kursach rolniczych  
ośw iadczyli nawet wprost, że 
g o  nie przyjmą. P rzyczyn  nie 
m ógł się dowiedzieć, ale kuzyn 
zdołał otrzym ać wyjaśnienie, że 
przeszkodą w  przyjęciu ma być 
fakt, że Tenenbaum podobno 
Chory jest na przymiot i rzeko
m o tą choroba zaraził żo
nę. Opowiadanie o  tem pocho- 

: dziło właśnie od Tenenbaumo- 
,wej. która w szystkim  przy lada 
sposobności mówiła. Raz nawet 
zaczepiła swa świekrę na ulicy

Kradłem , 
lecz me zabijałem

Sąd Okręgowy rozpatrywał 
wczoraj niezwykłą sprawę, gdy 
oskarżony przyznawał się do zło 
dziejstwa, a sąd nie dawał mu 
wiary.

Co skłoniło Józefa Korzenią do 
samooskarżenia? Rzecz prosta: 
groziła mu odpowiedzialność za 
jeszcze większe przestępstwo —  
zamach pa policjanta, który zo
stał dokonany w tym samym cza
sie. lecz w innem miejscu, co kra
dzież.

Rozprawa trwała parę godzin, 
przesłuchano licznych świadków 
i w wyniku sąd uwierzył oskarżo 
nemu: kradł, ale nie zabijał.

Za kradzież tez został skazany 
Korzeń na 2 lata więzienia.

z  głośnem krzykiem :
Twój syn mie unieszczęś- 

liwił. On mie zaraził...
Tenenbaum oburzony tego ro 

dzaju potwornemi plotkami, wy 
toczył żonie proces o zniesławić 
nie, twierdząc, że na całem cie
le jest zdrów, na co p rzedsta
wił świadectwo lekarskiej a n a 
lizy. Ponad to  u trzym yw ał jesz
cze, że wcale mu niewiadomo, 
by żona była chora wogółe, a 
w każdym  razie — nie od niego.

W  imienin poszkodowanego 
skargę popiera apł. adw. Nowo

grodzki. W związku z tem sen 
sacy jnem  oskarżeniem  żony 
przez tneża powstało szereg in
nych spraw, w ytocz mych w od 

J  powiedzi mężowi. A więc Te- 
nenbaumowa oskarża  męża o 
najście domu, o groźby kara l
ne. a ostatnio w -  toczyła naw et 
do p rokuratora  mocno opóźnio 
ną skargę  o zarażenie jej choro 
hą w eneryczną.

W czora j  proces Tenenbauma 
z okru tną żoną odbył się w są- 
dzia grodzkim przy  ul. M arszał 
kowskiej.

Łajdacka robota niemiecka
Chcieli skompromitować dkcę koionji dia dzieci 

polskich z N emiec

S ąd  apelacyjny  rozpatryw ał 
w czoraj powstałe wskutek pod
łości pewnych czynników n ie 
mieckich. oskarżenie nauczycie 
la polskiego S tan is ław a Binde- 
ra  o homoseksualizm względem 
m łodzieży pochodzącej z Nie
miec, a przebyw ającej w Polsce 
na  kolonjach letnich.

Kolonie takie w 1931 r. istnia 
ly  w Bydgoszczy, zorganizowa 
ne staran iem  Związku O brony 
Kresów Zachodnich i p rzy jm o
w ały  w wieku szkolnym  dzieci 
rodziców Polaków, zam ieszka
łych w  różnych dzielnicach 
Prus.

Działalność więc tych kolonij, 
z punktu widzenia konieczności 
podtrzym ania ducha polskości u

m łodzieży przebywającej pod 
ja rzm em  germańskiem  — była 
bardzo doniosła i P rusakom  za 
leżało na skom prom itow aniu 
akcji w  oczach rodziców. Roz
poczęto więc niegodziwą nagon 
ke na rzekomo niemoralne prak 
tyki kierownika koionji Binde- 
ra  z powierzonymi jego pieczy 
nieletnimi chłopcami, używ ając  
prowokacji. P ra s a  niemiecka po 
powrocie chłopców z koionji za 
częła drukow ać alarm ujące 
..rewelacje", które doprowadzi
ły do podjęcia śledztwa. P rz e 
ciwko Binderowi spreparowano 
oskarżające  zeznania, które nie 
u trzy m a ły  sie w  sądzie, bo po 
przejrzeniu niegodziwych p la
nów. sąd  w yda ł  w y ro k  rehabili 

1 tu jący  nauczyciela połski§go.

ImliM  w liiuiiii zoieiszi sic
(m.) Od czasu, gdy medycyna Pod tym względem _ przoduje 

wkroczyła na nowe tory, zdoby-[wieś, gdzie stan sanitarny do
(m.) Od czasu, gdy medycyna 

wkroczyła na nowe tory, zdoby
wając nowe środki zaradcze w 
walce z chorobami zakażnemi, 
statystyka wykazuje coraz to 
zmniejszającą się śmiertelność.

Inna sprawa, że tam, gdzie o 
dobrego lekarza trudno, gdzie za 
pobieganie chorobie natrafia na 
nieprzezwyciężone przeszkody, 
sytuacja niezbyt pomyślnie się 
przedstawia i żniwo śmierci by
najmniej nie zmniejszyło sie.

„Flaszkom wódki nikt się nie upił"
—  W ięc oskarżony zaczepił 

panią na ulicy i czynił jakieś nie 
dwuznaczne propozycje? —  py
ta sędzia grodzki dwudziestokil
kuletnie dziewczę, które stoi ze 
spuszczoną głową przy pulpicie.
Je*t to panna Aniela Prztycka 
(Grójecka 77).

—  Tak —  odpowiada cichym 
głosem powódka.

—  Oskarżony Stanisław 
Kwiat przyznaje się do winy?

—  Ja proszę wysokiego sądu 
mogę się przyznać tylko do do
brego serca.

Ano spotkałem tote pannice sa 
mom idoncom. Ciemno było i pó 
tna noc, wienc myślę sobie:

„Szkoda dziewuchy, jeszcze 
jom jaki pijak zaczepi, to sie wy 
straszy"...

—  Ale podobno oskarżony też 
był pijany —  przerywa sędzia.

—  Ja pijany? Jeśli wysoki sąd 
jest tronkowy, to cheba wie, że 
flaszkom wódki jeszcze sie nikt 
nie upił.

Wienc tak myślonc podchodzę 
|a  do niej:

„Czytała panna w „Ostatnia- 
.kach“, jak to jedna paniusia po
parzyła sie przy manipulacji pry 
musem?"

^Fe, wstydź sie pan, takie 
fwM stws przy kobietach mówić"
•— ona na Jo.

„Nie świństwa" powiadam 
„tylko zwykłe wypadki, ale mo
żemy i o poletyce pogwarzyć. W i 
działa panna kiedy Hitlera?".

„Panie, proszę w tej chwili o- 
de mnie Odejść! Nie widziałam i 
jak pan zechce mi go pokazać, 
to narobię krzyku ria całą ulice".

„Ładny kwiat" myślę sobie. 
, ,0  czem ja z niom będę w ta- 
kiem razie rozmawiał, jak sie ko 
bita na poletycznych sprawach 
nie zna“.

Wienc proszę sądu odszed
łem spokojnie w swojom stronę.

—  I nic oskarżony nie propo
nował powódce?

—  Ano powiedziałem sądowi, 
że byłem po wódce i wiencej już 
nic nie pamiętam.

Protokół policyjny utrwalił jed 
nak na papierze niecne propozy
cje Kwiata i dlatego sąd skazał 
g na 3 dni bezwzględnego aresz 
tu.

— I co teraz będzie! — biadał 
oskarżony — zrobi mój liczny, z 
ośmiu głów składający sie ojciec 
rodziny, jak on sam rade da 
sprzedawać wózki dla dzieci wła 
snego wyrobu?

Panna Prztycka wyszła z sądu 
więcej niż zadowolona. Może je 
dnak w przyszłości będzie żało- 

iw ała tej sprawy sądowej...
KJotka).

względem przoduje 
stan sanitarny do 

chwilj obecnej przedstawia się 
w opłakanym stanic.

Tu przydałaby sję szersza ak
cja ze strony.powołanych do te
go czynników. . ó.

W Warszawie sytuacja ostat
nio zmieniła sie dość korzystnie. 
Dość przypomnieć, że w 1890 r., 
a więc przed niespełna 40 laty 
choroby zakaźne czyniły ogrom
ne spustoszenie wśród mieszkań 
ców Warszawy.

Gyfry z tego okresu są przera
żające. Sięgnąwszy do statysty- 

j ki, stwierdzamy, że w owym cza 
sie umierało rocznie na najrozma 
itsze choroby zakaźne blisko 
2.000 osób.

Obecnie umiera w Warszawie 
rocznie 800 osób. Nie zapominaj 
my jednak, że dziś stolica liczy 
3 razy więcej ludności niż w 1890 
roku.

Jeżeli więc uwzględnimy przy 
rost ludności między 1890 r. a 
1933 r. spadek śmiertelności jest 
prawie pięciokrotny.

Ilustrują to znów cyfry: w
1890 r. na 100.000 mieszkańców 
na ostre choroby, zakaźne ztnar 
ło 371 osób, a w 1930 r. tylko 77 
osób.

Czas pędzi w zawretnem tem
pie. Coraz fo nowe wynalazki 
zdumiewają ludzko1' ' .  Dość głoś 
no mówi się o zwalczaniu raka, 
ponoć są już środki, choć utrzy
mywane w tajemnicy.

Nadejdzie może dzień, gdy 
dla lekarza nie będzie tajemnic, 
gdy wystarczy tylko jakaś mała 
dawka cudotwórczego nłv.nii czy 
oroszku i pacient — wyzdrowie
je. Oby tak było!

A wówczas na c--"no śmiertel 
ność zmaleje, choć ludzie nadal 
będa umierali.

Ale na to niema ratunku, gdyż 
„z prochu powstałeś i w proch 
sie obrócisz"

| W e s o ł y  K ą c i k

POETA
P an  bankier Jakób Goldajer 

jes t  poetą. Ach cóż to za  udu
chowiony człowiek! W czora j  za 
w itał w me skrom ne progi.

—  Czem  mogę s łużyć szanow 
nemu panu? — zapytałem  uni 
żenie.

—  Widzisz pan —  odrzekł, 
— ja jestem  poeta i dowiedzia
łem się, że pan też piszesz wier 
sze, m ożebyśm y tak  zrobili spół 
ke.

— Ależ...
—  Nie bój sie pan, w razie 

bankructw a zyski dzielimy też  
do połowy. P an  będziesz miał 
u mnie stałą pensje.

—  Dobrze. Ale na czem ta 
spółka będzie polegała? — sny 
tałem.

— Widzisz pan ja m am  w 
głowie wspaniałe rym y, ja mam 
całe wiersze. P an  będziesz po
trzebow ał tylko usiąść przy  
biurku i pisać to, co ja  m am  w 
głowie.

No usiądź pan  i pisz, co panu 
ślina na język  przyniesie! — za 
wołał pan Goldajer.

Usiadłem, wziąłem pióro do 
reki i zaczałem  pisać.

P o  kilku chwilach jedna 
zw rotka była gotowa.

—  No przeczy ta j  pan tę  mo
ją  kompozycję, co panu podyk 
tow ałem  —  rzekł niecierpliwie 
pan bankier.

Zacząłem czy tać :  
„W arszaw ianeczka  czuła,

lotna,
Ah to  jest ósm y świata cud. 
Kochliwa jes t  no i obrotna, 
F lir tow ać umie, niby z nut". 
P a n  Jakób skrzyw ił się po

gardliwie i rzekł:
—  Nie panie piszący, ja nie 

to miałem w  głowie. W  moim 
wierszu powinno być więcej 
wzdychania, więcej namiętnoś
ci, więeej miłości... P isz  pan 
więcej n a  „ości"! .

Pochyliłem sie nad arkuszem  
papieru i pisałem, co następuję:. 

„Lubię k iedy  s ło tna  po ra  
C zas  na dworze brzydki.
Bo podnosząc suknie, panie 
P okazu ją  łvdki.
B y s try  w zrok mój wyobraźni 
T w orzy  niemal cuda.
W idząc  oprócz zgrabnych

łydek
Piękne, ksz ta ł tne  uda‘‘...

1 P rzeczy ta łem . Goldajer mlas 
j nął językiem.

—  W idzisz pan już lepiej, ja 
czuję, ja sie spodziewam, ja je 
stem  pewien, że nasza spółka 
bezwątpienia dojdzie do skutku. 
Próbuj pan z innej beczki, ale 
tak  z sosem pan wiesz... Ja 
przeważnie takie rzeczy kompo 
nuje.

Nie odrzekłem ani słowa i 
znów zaczałem  pisać:

„Dziewczyno pokaż nożęfa 
Niech je sw ą dłonią-

pOgłaszczę 
Nic zjem ich —  w szak  ludzie 

w  paszcze 
W kłada ją  tylko zwierzęta. 
Dziewczyno, pokaż kolanka, 
Nie bój się o ich rabunek: 
Przecież  kolanka nie szklanka 
Nie stłucze ich pocałunek".
P o  p rzeczy tan iu  powyższych 

zwrotek, pan bankier Jakób 
Goldajer, aż się uniósł z k rze
sła.

B yłoby  zupełnie dobre, ale, 
widzisz pan  ta  paszcza, te  zwie 
rzeta. to  jakoś tu  nie pasują . _ !

W ięc m am  jeszcze coś napi
sać, z pańskiej g łow y?  —  spy
tałem.

Wkłady oszczędnościowe 
w P.K.O. w m-cu sierpniu

W miesiącu sierpniu w kłady  osz
czędnościowe, a także i liczba o sz c z ę  
dzających w  P. K. O. w yk azu ją  dal
szy poważny wzrost.

Wkłady oszczędnościowe wzrosły
0 8 174.939 zł. osiągając na azien 31 
8. 1933 r. stan 448.685.871 zł., łącz
nie zaś z wkładami pochodzącymi z 
waloryzacji dawnycn wkładów mur
kowych zł. 475.549.063.

Jednocześnie ze wzrostem wkła
dów oszczędnościowych wzrosła w 
tym okresie i liczba oszczędzających 
w P. K. O. — W ciągu m-ca sierp
nia P. K. O. wydała 28.003 nowych 
książeczek oszczędnościowych, osią
gając na dzień 31 8 1933 ogólną liczbę 
1.052.578 książeczek, łącznie zas z 
książeczkami pochadzącemi z walo
ryzacji 1 .oSo.477 książeczek.

Odpowiedzi Redakcji
Józef Radzikowski (Wilno) —  Ga

zeta może być okazana w całości. O- 
sob.ste prośby nie mogą wpłynąć na 
kolejność wydawania premii, bowiem 
.wszyscy bez wyjątku nasi Czytelni
cy mają równe prawa,

L. Sniietanska (p.ow. kaliski): — 
Po otrzymaniu wezwania od Redak
cji.

St. Mielczarska (Biała Podi.): —  
Boi. nas szczerze taki brak zaufania. 
Prosimy niech „niewierny Tomasz" 
sprawdzi każdy z ogłoszonych setek 
adresów, a przekona się. Wówczas 
proszę jeszcze raz do nas napisać.

R. M. Zając (Tczew): — Nie jiomt- 
njemy i Tczewa.

T. Dettke (Włocławek): —  Adref 
marny.

P. T. Kubatowicz (Towarowa 66)'
Nie zaginął. Otrzyma Pan.

P. A. Kuliński w Rembertowie: 
Zmiana została uskuteczniona.

P. C. Kotkowski ( ( 1  argow ek): Zap; 
saliśmy Pana.

R A D  JO
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnasty
ka. 7.20 Muzyka z płyt. 7.30 Dzien
nik poranny. 7.52 Chwilka gospodar
stwa domowego. 11.57 Sygnał czasu. 
12 05 Koncert z  ogrodu „Bagatela". 
12.25 Przegląd prasy. 12.33 Komuni
katy. 14.55 do 17.00 Muzyka z płyt I 
komunikaty. 17.15 Koncert solistów. 
18.15 O dczyt 18.35 Pieśni słowiań
skie w  wyk. Ilony Bardy-Briesemei- 
ster. 19.05 Huzyka z płyt. 19.20 Roz- 
rriaitości. 19.40 Kwadrans literacku
20.00 Recital fortepianowy $t. Szpi- 
natskiego. 20.50 Dziennik w ieczorny.
21.00 „Skrzynka pocztowa rolnicza". 
21.10 Muzyka lekka. 22.00 Komunika 
ty. .22.05 Muzyka taneczna. 22.25 Wia 
domoścj; sportowe. 22.40 Muzyka ta- 
neezna,, 1 . -

GITARY HAWAJSKfJE
I LUCYNA MESSAL W  RAOJO

Dziś o godz. 21.10 usłyszą radjosłu 
chacze nader łubiany zespół gitar ha 
wajskich Tychowskiego oraz gw iaz
dę operetkową Lucynę Messal, która 
wykona szereg aryj i piosenek operet 
kowych.

G I E Ł D A
Obroty mniej niż średnie, tenden

cja słaba. Dolar w  obrotach pozasiel 
dowych 6.17 — 6.19. Zloty dolar .9.04
1 ćwierć. Marka niemiecka 211-50 
frank 35.02.

—  Czekaj bratku, te raz  tak 
ci napiszę, to na  pewno będziesz 
zachw ycony —  m yśla łem .' — 
Już ja ci dogodzę-

W  kilka minut później p. Ja 
kób czy ta ł :
„Żył jak basza wśród haremu 
S y p a ł  flotą, z łotem  siał.
Miał tysiące I mil jony. Czemu? 
K redy t  w  bankach miał.
Aź raz d rapnał pan dobrodziej. 
Wierzyciele w n ęd z y  mrą... 
W szędzie taki zwie się złodziej, 
U nas go... bankierem zwą.

Chciał poetą być nielada 
Ze m ną spółkę s tw orzvć,
Ale nie wie, sam  co gada. 
Gdzie jaki rym  włożyć.
W ięc gdy  mam być już

zw iazan .
Jakąkolw iek wielką spółka. 
Niż z bankierem być w y g ran y  
Wolę przegrać z jego córką*', 

Za chwilę byłem w pokotu
SU m*

Z astenc•



SHAKIBIONA
Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej Kresowianki

Nie mogąc się doczekać ]*>go odezwania się, He
ńka, nie przestając grać, Zapytała go nagle:

—  Nic pan nie zauważył, jurwtT
—  Owszem, zauważyłem, te j ani okropnie zblad- 

<a. Musieliśmy za dłbgo siedzieć er parku. Teraz 
wieczory już są chłodne... Wilgoć...

Helenka potrząsnęła głową Odrkckk:
—  tyli się pan, partie Jurku, t o  nie przeziębie

nie. To coś.- o wiele niebezpieczniejszego. Usłysza- 
łarn coś, od czego o mało nie zemdlałam,..

—  Cóż takiego?
— To... tajemnica*, ale wyttam  ją pana, zwłasz

cza, że chcę zasięgnąć rady pańskiej w tym względzie...
—• Mojej?
—  Tak- Po noże te pan* sm ter t! ue: ktoś prosi 

o moją rękę...
Romocki o mało nie upadł. Zamknął oczy i za

ciął wargi, wreszcie, aby nie pokazać, jaki to był Strasz
liwy cios dla niego. Łzy zakręciły mti się w oczach. 
Gryzł sobie wargi do krwi, ab / tylko ttkryć swe prze
jęcie...

Wyszeptał:
—  Pani jest jeszcze... za m łoda ,
—  I ja tak myślę.*
— Oczywiście, trzeba się było spodziewać, ie  prę

dzej czy później do tego dojdzie... H, .oianKa Monuc- 
ka, bogata jedynaczka, najbardziej pósażna może w ca 
łej Polsce... A kto to, je id l wolttu wiedzieć, stara się?

—  Hrabia Kotwicz, mój oateiri a?ewny-.. Co pan 
o nim myśli?

—  Trudno mi, doprawdy powiedzieć...
—  O, niech się pan nte krępuje... Co mi pan po

wie. pozostanie między nami.
—  Mało bardzo znam hrablegu Kotwiczą, ale przy 

puszczam, Ze ppsmaa wszelki'' warunki, aby się podo
bać: urodę, majątek, piękne nazwisko... Ale może to 
jeszcze niepewne...

— Słyszałam urzec okno Srali „a tarasie, pod 
mojem oknem...

—  Cóż... partja jeeł srrma.łonŁ
—  Ale ja go nie kocham.
—  W  pani sferze nie to jest najważniejsze. Trze

ba wysłuchać, oczywiście, głos* serca, ale i poradzić 
się z .,. opiekunem... Pan protesor ttt Światły człow iek.

—  Jakto? W ięc pan mi radri Żgbdtić się? Pa,i?!
—  Przepraszam bardzo. Nic pani nie radzę. Mugę 

ps-mą tylko zapewnić, że oddałbym zyrie, aby pani 
tylko była szczęśliwa Będę iććząŚHury pani szczę
ściem...

Mówił to drżącym głosem w  którym znać bvło 
wielkie przejęcie i wzruszeń^

Usiłował opanować się i potem już spokojnie do*
dał*

— Zkesztą, namyśli się pani... Zapyta pani o  radę 
swych opiekunów... Przecież pośpiechu tuem*-,. Co ua- 
jk , to po djable!..

Hrabina wróciła !, widząc Jerzego przy Helence, 
jośpieszyła ich rozdzielić.

Kto wie, czy ta właśnie chwila nie zadecydowała 
ich losie?...

Głos Jerzego zmętniał... W  oczach Heleny błysnęły 
łzy..-

—  O czem to oaństwr taić żywo rozmawiają? —  
zapytała wesoło hrabina...

Siląc się na pogodę, Jerzy oaparł*
—  Mówiłem właśnie hrabiance, że jutro wyjeż

dżam, muszę się pakować i dlatego, niestety, czas na 
mnie...

Pożegnał się Ze wszystkimi I wyszedł.
Gdy samotnie mijał park, serce mu ścisnęło się bo

leśnie, łzy trysnęły z oczu.*
Szlochając powtarzał:
—  Ach, jak ja ją kocham!..- Boże,, Boże... Jak Ja

ją kocham!...
Jednocześnie w  swym pokoiku Helenka roniła Stru

mienie łez na pouuszkę, szepcząc:
—  Nit kocha mnie.* Nie kocha ani trochę... Gdy

by kochał, czyżby tak szybko pogodził Się z losem?... 
Jeszcze namawi "... Niczem jestem dla niego, niczem,
niczem!...

Tyle lat w cichym dworku Opatowickim panował 
spokój. Teraz zeń pierzchnął, aby nie wrócić już nig- 
dy.

Pozornie nic się tu nie, zmieniło. Maryśka krząta
ła się w kuchni, jak zwykle, choć jut nie tak beztrosko, 
jak dawniej. Juz nie śpiewała, już nie śmiała się tak 
wesoło Gdy spotykała Lusię, nie śmiała spojrzeć jej 
w oczy ani odezwać się, po pierwsze dlatego, że Lu- 
sia znała jui jej tajemnicę, ale przi dćwszystkiem dla
tego, że Maryśka czuła się wobec Luśi tak bardzo, 
bardzo winna...

Lusia także przestała się uśmiechać Straciła ape
tyt i sen...

Już wiemy, że hrabia Kotwicz polecił Falkowi w ę  
czyć Lusi potajemnie list.

Felek schował się za żywopłotem okalającym Opa
towie? od strony kuchni i gdy ujrzał, jak Marysia wy

szła na podwórko, człapiąc strzrlistem  botetni noga
mi, zawołał zduszonym głosem*

—  Maryśka) ^
Poznała jego gum, ale u li s M t l i h .  gazie je st

Zapytała więc:
—  Gdzie jesteś?
Wychylił się z za płotu.
Ofuknęła go:
— Jeszcze mnie wygnają prifci debla.

—  Tc cię wezmę Jo afeMfc Mass tu Kai.
—  Do kogo?
—  Do twojej panienki
—  Od twego paca?
—  A ino. Jak tam p nieuk*?
—  Chodzi zła, i e  strach. Nie wient, doprawdy dla 

czego. Taka smutna, ź ; aż przykro...
—  Nic nie fzkodzi. Pocieszy się.
—  Nie wiem, nie wiem. mój drogi... To dumna 

sztuKr...
W tej samej cnwill rozległ się głos Lusi.
—* Maryśka, Maryśka!,- Gdzie ty się podsiewasz?!
—  Tu jestem, panienko... Już letę ,
Fetek w  tej samel chwili snów się sknrl za ży

wopłotem.
Maryśka szepnęła mu:
—  Uciekaj!
Usłuchał, bo swoje już Zfook. Zerknął jeazću tyl

ko raz i zdążył ujrzeć Lusię, dziwnie zmienioną na twa-

Straciła swe kolory, te pottttaoe rumieńce, try
skające zdrowiem i młodością. Była blada, jak Chust*. 
Oczy miała wpadnięte i podkrążone żalobnemi obwód
kami, powieki zaczerwienione, czoło marszczyło się 
od mrocznych my#*i...

A prżytem wszystkimi była może jeszcze piękniej
sza, niż kiedykolwiek, pomimo, że była nieuczesana 
i stała w rozcneistanel koszuli... Ale to tylko jeszcze 
bardziej uwidoczniało jej dziewczęcą krasę,

W  oczach Felka zapaliły się skry pożądania. Rzekł 
sam do siebie:

—  To dopiero imaezny kąsek!... Nasz pan się 
zna, psiakrew...

I zniknął za lasem-*
Lusia znów zawołała zirytowanym głosem:
—  Marysiu!
—  Już lecę! — Icrrrknęła.

Dutsay cłęą nastąpi

ADĄM TY SKI

Mściciel
W  walce 26 światom praesiępców

VII.

Pan Bobrowicz nie wiedział,
jak postąpić w tych nowych dla 
nictfO. okolicznościach. Ruda 
nieznajoma zdawała s it  go ftie 
poznawać.

— M łże pan się pomylił w 
adresie? Z kim pan chciał mó
wić?

On przecież nie znal jej u s -
wiska..

— Proszę pani —  zaćm ! t 
naglą determinacją. —  P r t td e i  
pani wie. o co idzie... Moja cór
ka. , Gdzie w yście ją ukryli? Co 
>ie z nią dzieje?...

— W ybaczy pan, ale nić ro
zumiem, o co idzie —  odparli 
z zimną grzecznością 1 ujela *a 
klamkę.ą jakby dając do zrozu
mienia, że w izyta skończona.

— Na litość boską! Niech ml 
pani odpowie —  jestem  prze
cież ijcem... Przysięgam , ! t  Mt 
don/osę policji... L ltośd  dla tltO- 
jej Uasi. dla jej rodziców!-., • 
bełkotał nieszczęśliw y, tracąc 
zupełnie głowę

— Dosyć, mój panie! Pańska 
omyłka trwa już za długo. P o
wtarzam panu, źa nie t:.am jui: 
pana u r pańskiej cóiWU — »

mówiąc otworzyła niedwuznacz 
nie drzwi.

NlwfcCatęsny ojciec schylił gło 
wę i posłusznie w yszedł na uli
cą. Trzasnęły drzwi.

Na dalekiej wieży kościoła 
wybiła dwunasta. Pan Stefan  
wysunął się ze swojej kryjówki 
Pizy florze kolejowym 1 szybkim  
zdecydow anym  krokiem poszedł 
do willi, zamieszkanej przez ru
da nieznajomą.

W  Skroniach mu huczało, kur 
CZOWO Ściskał w kieszeni rewol- 
Wcf kupiony tego dnia. Jako o- 
floer rcZeiwy, miał pozwolenie 
na broń, dotychczas jednak nie 
skorzysta! z niego. 2na!azłszy  
się ria ulicy po niefortunnej wi
zycie, przypomniał sobie, że ma 
go zawsze w kieszeni...

Bvł zdecydow any Wedrzeć 
się do willi l siłą wym usić w y 
znanie. W  przeciwnym wypad
ku...

Zadzwonił Nikt' się me odez
wał. O tej porze chyba Jest w 
W detnu... Zadzwoni! mocniej, 
u t iw l  nut*a się otworzyły, Ja
k i !  Pótażaa garść chwyciła go

za kołnierz 1 w ciągnęła do środ 
ka, zamykając za nim.

—  Znowu pana licho przynio
sło? — usłyszał w  ciemności 
przyciszony głos aspiranta Mo
tyki.

Oniemiał ze zdumienia. Poli
cjant tym czasem  zaprowadził 
go do jakiegoś kącika, stanął 
przed nim i zasunął zasłonę, jak 
zorientował się Bobrowicz przy 
słobem św ietle z ulicy.

—  \ teraz cicho, ONI mają 
przyjść!... — szepnął policjant. 
—  To nie żarty —  Geniek Maj
cher. Niech pan sobie przypom
ni owa sklepucarkę!

Pan Stefan siedział cicho, jak 
m ysz pod miotła. Na ulicy dały 
sie słyszeć kroki.

^  Sporysz — tchnął raczej, 
niż szepnął, Motyka, —  gotów?

—  Gotów —  rozległ się w  
przeciwległym kącie słaby 
szept.

Kroki zatrzym ały się przed 
drzwiami. Przybyli rozmawiali 
między sobą.

—  A wiesz, mam jakieś złe 
przeczucie — mówiła ruda ko
bieta-

—  Nic nie może grozić —  od
parł uspakajająco męski głos 
Bobrowicz poznał Szydłow 
skiego.

W zamku zadźwięczał klucz.
—- Cyt! — tchnął nad uchem 

pana Stefana Motyka.
D.zwi się otwarły.
—  A wiesz, coś mi się tb nie 

podoba... Kot zwykle przybiega 
ml na spotkanie. K ^ia, kizia..—

zapalone światło oświetliło słabo 
twarz Motyki, barwiąc ją na zie
lono od koloru zasłony. Motyka 
miał twarz ściągniętą, twardą-..

Przez lekką zasłonę widać by 
ło sylwetki wchodzących. Zdccy 
dowali się wejść głębiej, gdy pan 
Stefan zaczerpnął powietrza i...

—  Uwa...l —  druga połowa 
uwięzia mu w ustach pod ręką 
Motyki.

Szydłowski z towarzyszką byli 
już za drzwiami —  dobiegł od
głos motoru samochodowego... 
Sporysz wyskoczył wprawdzie 
prawie natychmiast z kryjówki i 
pobii-gł za uciekającymi, aie na 
próżno... Napróżno też dał dwa 
strzały w ktarunku oddalającego 
się auta-..

—  Bałwan! —  rzekł Motyka 
nie patrząc nawet na Bobiowi- 
cza.

Sporysz w rócił.
— cJciekii. 1 pomyśleć, panie 

aspirancie, że gdyby nie ten bęc 
wał —  najwidoczniej rozchodziło 
się o BobroWicza —  tobyśmy Ich 
mieli. Ach, do wszystkich cho
ler! —  pienił sie. —  Przecież oni 
już byli tui —  tuż. —  Tu zwró
cił się do obumarłego ze strachu 
pana Sterana.

—  A pan, panie starszy, niech 
prędzej wraca do swojej Fipidów 
ki. bo to nie żarty.

— Idziemy, Sporysz.
Widać przetrząsnęli przedtem 

mieszkanie, bo nie zwrócili na 
nic uwagi.

Dlaczego pan Stefan krżyk- 
nął? On sam ńle potrafiłby od
rzec.* coś go poąclmęło.^ Cza

sami czujemy w  sobie jakąś prze 
korną zachciankę, całkiem bez 
sensu, nieraz przeciwną naszym 
interesom... Mówimy, że to jakiś 
,,chochlik" - -  tik i „djabeł“ prze
korny owładną! władnie wymę
czonymi naprężeniem nerwami 
pana Stefana.

Został sam W pustem mieszka 
ttiu. Machinalnie zamknął drzwi 
I opadł na »~fę przy telefonie. 
Wszystko miał splątane w  gło
wie, pomieszane... Dopieró po 
kwadransie zwróciła ■< go uwa
gę zapisana kartka, łeląra przy 
telefonie*

Przeczytał pkff mów śpiesz* 
nie nakreślonych ołówkiem: 

„Główny Zbąszyn 23.* 
Główny-.. Zbąszyń.* 23.* 

Ależ pan Stefan włcdfiał, co te 
Jest!. Niedawne odprowadzał dc 
soctąmj swą Siostrę, któia >cha  
a do v!chy ha kurację.. O  dwu

dziestej t t iid e j  odjeżdżał pociąg 
ha 2bąsjyń dr, Paryża. w idać  
spytano przez telefon biuro infor 
macyjrić, ziblsatio Śpleśznle o- 
trzymaną wiadomość na kartce f 
zostawiono ją przez zapomnienie 
przy telefonie.

i
Resztę tej nocy pan Stefan 

przespał w hotelu „Kupieckim* 
ąa Świętokrzyskiej, gdzie zwykłe 
stę zatrzymywał. Z. i-ana podano 
mu list. Kto mógł do n‘ego pi
sać?

To, co  przeczytał, orzeszto 
Wszystkie lego oczekiwani* —  
pisała B arb itaf

A l b *
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W w a l c e  z g ł o d e m  i biedo
Nasz współpracownik w sztabie generalnym doraźnej pomocy bezrobotnym

W niepozornym, czerwonym, 
jak gdyby fabrycznym budynku, 
róg Cnzybowskiej i Żelaznej, urzę 
duje sztab Obywatelskiego Korni 
tetu Pomocy Społecznej, który na 
terenie stolicy pełni szczytną funk 
cję pomocy bezrobotnym.

Kiedy się skończy ustawowy 
termin wymówienia, kiedy okien 
ko kasy zamknie się złowrogo po 
ostatnim, wypłaconym zas!łku, 
wtedy oczy bezrobotnego zwraca 
ją się ku temu niepozornemu bu 
dynkowi.

Obywatelski Komitet Pomocy 
Społecznej wypijał ostatnio na 
swym sztandarze nasło pomocy 
doraźnej. I słusznie. By ut/zymać 
wartość społeczną tysięcy bezro 
bornych, trzeba im pomagać na
tychmiast. Żołądek ludzki nie ro 
zi muje, woła jeść i basta.

Dzięki uprzejmości Dyrektora 
Komitetu, p. Dury, miałetn spo
sobność szczegółowo zapoznać 
się z pracą tej pożytecznej insty 
tucji, zapobiegającej wielu tra- 
gedjom życiowym ludzi, pozba
wionych śroaków utrzymania.

Obywatelski Komitet Pomocy 
Społecznej pracę swą prowadzi w 
trzech działach: seKcji dożywia
nia bezrobotnych, pomocy odzie 
żowej oraz pomocy matce i dziec 
ku. Na czoło akcji wybija się ao 
żywianie, wszak głód jesr najgor 
szym doradcą. Człowiek, pozba
wiony zarobku, ale syty ma jesz 
cze tyle sił, by kołatać o pracę, 
człowiek głodny jest natomiast 
społecznie Dezradny, brak mu sił, 
by przetrwać ciężkie dni.

To też 15 dymiących kuchen, 
porozmieszczanych przeważnie 
na peryferjach miasta, gdzie ńaj 
więcej potrzebujących, walczy z 
głodem, wydając przeciętnie w 
ciągu dnia 16 tysięcy obiadów, 
co stanowi rocznie sumę ó rniljo- 
nów purcyj.

Są dwa rodzaje ooiadów, je
dne dla pracowników umysło
wych, drugie fizycznych. Podczas 
wizyty w gabinecie p. Dyrektora 
Dury- mu em możność skoszto
wać, codziennie przesyłaną, prób 
kę obiadu dla pracownika umy
słowego.

Ponieważ był to piątek, przygo 
kiwano naturalnie obiad postny, 
składający się z dwóch jajek w  
szarym sosie, szpinaku i maka
ronu, posypanego serem. Do te
go doaaje się pół litra zupy oraz 
chleb. Sześć razy w tygodniu, 

to jest codziennie, za wyjątkiem 
piątku, obiad jest mięsny (7 lub 
10 deka mięsa na głow ę).

Wśród bezorobtnych, którzy 
niedawno stracili pracę, dużo jest

osob, z rumieńcem zażenowania 
podsuwających kucharzowi gar
nuszek, po strawę. Z zachowania 
ich widać, że boleśnie odczuwa
ją konieczność wystawania w 
ogonku. To też personel jest pou 
czony, by rozdawnictwo obia
dów uskuteczniać możliwie sub
telnie. Zniesiono też ogonki, któ 
re w zimie były katuszami 
dla odzianego w nędzne, wysza- 
rzałe paletko bezrobotnego. Dziś 
korzystający z akcji dożywiania, 
mają kclejne numerki i określony 
czas obiadu.

Zimą sekcja dożywiania zajnio 
wać się musi akcją rozdawnictwa 
ziemniaków i węgla.

Pracownicy fizyczni mogą się 
poszczycić lepszem wyrobieniem 
społecznem, aniżeli umysłowi. Jak 
wykazuje praktyka, robotnik, któ 
ry otrzyma pracę, z podziękowa
niem zwraca kartę obiadową, na 
tomiast wśród pracowników urny 
słowych zdarzają się częste przy 
padki dalszego, bezprawnego ko 
rzystania z obiadów.

Praca drugiej sekcji odzieżo
wej uzupełnia akcję dożywiania. 
Bezrobotny w zdarzającycn się 
jeszcze wypadkach znalezienia 
pracy, nie może pokazać się swe 
mu pracodawcy w strzępach, by 
narazić się na przykrość wydalę 
nia przed faktycznem przyjęciem.

Przeciwdziałają temu składy o- 
dzieżowe, gdzie „fasuje" się u- 
brania.

W ramach działalności tej sek
cji znajduje się, od połowy stycż 
nia, Dom Pracy przy ul. Długiej 
50. Mimo ciężkich czasów', pla
cówka ta okazuje się samowy
starczalna. Prowadzi się 4 warsż 
taty: szeweki, krawiecki, .bieliz- 
niarski i specjalny dział damski, 
zatrudniając zgó j 50 osób, re
krutujących się z pośród bezro
botnych.

Kalkulacja robocizny możliwie 
tan ia- uszycie garnituru -r- 59 żł. 
50 gr., pantofle damskie — 12 
zł., pantofle męskie •— 23 zł. 90

Marszał&R Baibo

o iode eskadry włoskiej
Marszałek Balbo ogłosił drugi 

artykuł na temat przelotu oceani 
cznego drugiej eskadry napowie 
trznej włoskiej.

Dowódca eskadry oświadcza, 
że przelot będzie kosztował ogó
łem nie więcej niż 5 miljonów li 
rów, włączywszy wydatki na wy 
najem statków wieiorybniczych 
do sygnalizacji dla załogi. Mar
szałek Balbo wymienia, że trust 
amerykański „Standard Oil Com 
pany“ azofiarował i dostarczył 
do baz paliwo i smary a „Interna 
tional Telegraph Telephon Com 
pany“ zaofiarował i dostarczył 
legraficzne, radiotelegraficzne i 
telefoniczne. To też twierdzi on, 
że suma 5 miljonów zmniejszy 
sie jeszcze po obrachowaniu 
wpływów pobranych przez Mini 
sterstwo Komunikacji za pocztę 
przewiezioną przez hydroplany 
eskadry.

Marszałek wspomina o incyden 
tach, jakie miały miejsce podczas 
przelotu, klasyfikując je na kate 
gorje, z których pierwsza nieu
nikniona dotyczy wypadków przy 
odlocie i lądowaniu, a druga na 
tury drugorzędnej wynikła z poś 
piesznego przeprowadzenia kon 
troli silników i aparatów w No
wym Jorku.

Co zaś do utworzenia stałych 
linij komunikacyjnych pomiędzy 
Europą i Ameryką Marszałek Bal 
bo jest zdania, że jeżeli chodzi o 
komunikację z Ameryką Połud
niową to przeloty z kontynentu 
na kontynent hydroplanów prze
wożących około 1 000 kg. ładun
ku są możliwe i nie nazbyt trud

ne. Co zaś do przelotów z Euro
py do Ameryki Północnej ma on 
poważne wątpliwości. W każ
dym bądź razie trasa powinna u- 
niknąć południowego cypla Gren 
landji a przeloty mogą być jedy
nie sezonowe przy doskonale 
zorganizowanej sygnalizacji me
teorologicznej.

Marszałek Balbo krytykuje po 
mysł wysp pływających nazywa

jąc je nierealnym pomysłem, na 
szczęście nieznajdującym popar 
cia łatwowiernych finansistów.

Wreszcie autor kategorycznie 
krytykuje tendencje do wyłąCzno 
ści koncesyjnej w zakresie lądo
wisk oceanicznych oświadczając 
się za praktykowaniem jak najda 
lej idącej swobody w tym zakre
sie.

N o w a  o zn a k a  śmierci
Włoski lekarz Tonelli odkryi 

jeszcze jedną oznakę śmierci. 
Mianowicie, aby przekonać się, 
czy człowiek rzeczywiście umarł, 
należy silnie nacisnąć gałkę ocz
ną i spojrzeć następnie na źreni
cę. Jeżeli źrenica pod wpływem 
nacisku straciła swą okrągłą for 
mę i stała się owalną lub trójkąl 
ną. oznacza to śmierć. W wypad 
ku jednak,, gdy źrenica, pyrninTo 
silnego nacisku, pozostaje ..okrą
gła, lekarz powinien odmówić 
zgody na pochowanie, gdyż rm- 
mo innych oznak, jak wstrzyma

nie oddechu, pulsu, bicia serca i 
t. d. człowiek ten nie umarł i za- 
pomocą właściwych środków mÓ 
że być uratowany.

Dr. Tonelli pudkieśla w swym 
referacie, że codziennie grzebie 
się setki rzekomo zmarłych i ze 
„próba źrenicy", bardzo prosta
i dostępna nietylko dla dekarza, 
ale i dla każdego człowieka, po
winna być dokonana p rzed ,p o 
chowaniem, szczególnie w wy
padkach, jak dotknięcie prądu o 
wysokiem napięciu, zatrucia ga 
zami, uduszeń.a i t. p.

gr-

ivl-

I
ji i rr *t_

\'r'7
" a
' ■')

' ■:!c

Nowe działo przeciw samolotom
We Francji skonstruowano os 

statnio dalekonośną i szybko
strzelną armatę, specjalnie dosto 
sowaną do obstrzeliwania aero
planów. „Armatka" ta waży 
1250 kg. i strzela niewielkiemi 
nabojami kalibru 37 mm. Nabój 
taki o wadze 250 gr. posiada po
czątkową szybkość 875 mtr. na 
sekundę, co pozwala mu wznieść 
się na wysokość 7200 mtr.

Nowe działo odaje 120 strza
łów na minutę i może zasypać hu
ragnem naboi przestrzeń, przez 
którą powinien przelecieć nieprzy 
jacielski samolot. Zdaniem spec
jalistów, armata ta stanie się nie 
zbędnym elementem w walce po
wietrznej. Sieć tego rodzaju dział 
rozmieszczona na drodze przelotu 
nieprzyjacielskiej eskadry utrud
ni jej akcję.

Zajęcia trwają w Domu Pracy 
od 9 rano do 6 po południu. W 
czasie przeiwy obiadowej, pra
co wnicy udają 'się do kuchni. 
gdzie otrzymują swoje porcje. *>•» 
biadowe.

’ Dom jest niezwykle śmiałem po 
sunięciem O byw atelskiej-K om i
tetu Pomocy Społecznej w okre
sie tak częstych plajt. Nie jćst jjfyi 
obliczony na rynek'mfeiski v-- a 
cznie, lec*. w pierwszym rz-.-d/ -I 
Stworzono go, bv przygotować o-’ 
powiedni zapas bielizny i-'obuwia 
na nadchodzącą zimę.

Ostatnia sekcja, ponióćy i>ruvr 
i dziecku, działa dotychczas 'v 
trzech ośrodkach: na Woli; (v-.o 
cie , Pradze.i mając pod syv-a 'noie 
ką 1500 rodzin, wśród nich zaś 
około 3500 dzieci Oplc-k'.-K*bvó-” ! 
ie całkowite zajęcie śięfliDśzcn-ś 
'iwemi rodzmami

Na 260 zbadanych mat(ę|i 
ko 39 okazało sigwdfbwYni
— groziły MiclioU--;- 20 %<|i;:d 
twartą gruźlicę. ■ nt?< 
nia sercowe, 17 watrObiaNie, 
ściśle kobiece. W os».nv«- 
bie znajdnie sie matka, 
przeszła 18 porodów w t- 
ronienia; 14 dzieci z-oa 
dwie czworo żyje. Matka i -tr- 
czasem przedstawia "■■dziś obraz 
rumy zdrowotnej: choroby ko b a  
z t  i'żylaki uczyniły z niej ist uą 
niedołężną

W taktem smutnem środon bkn 
Komitet ma wdzięczne nok' do 
działania. Stoi jednak (na przesz
kodzie brak funduszów. W cią
gu roku sprawozdawczeg o Knmi 
fet'dysponował sumą 2 mi!jonów 
625 tysięcy zł„ w tern subsycKa 
wynosiły 1 miljon 75 tysięcy z’., 
ofiary cpoieczre — i mili 83 ty 
sięce złotych.
, O Ostatnim dziale pracy korni 

tetu — Luna Parku; znanym o- 
beeme pod nazwą „iUC pociech" 
pisaliśmy już obszernie 

' jak Widać, lwia Część funduszu
— tó datki społeczeństwa,lvKtóre 
w myśl słów wieszcza narodowe 
gj: ',,Wspolnen::1ańcucliy opasz 
my ziemskie kplisko; zestrzelmy 
myśli w  jedno ognisko" wydat
nie wspomaga Obywatelski Ko
mitet Pomocy Społecznej.

. Nie ulega wątpliwości, że ta 
samopomoc społeczna wydaje naj 
większe rezultaty, ale zczasem 
ona się wyczerpuje. Tc też z po 
mocą winny przyjść władze komu 
naliie, któie wydatniejszemi sub 
sydjami przyczyniłyby się do roz 
szerzenia akcji doraźnej pomocy 
dla bezrobotnych.

Miesiawskł

Przestępca i
Trudno sobie wyobrazić jak 

wielka rolę odgrywa kobieta 
nrzy rozmaKych przestęp
stwach. '

Rozpoczniemy ód kradzież.,. 
Przestępcy planujący kradzie
że z włamaniem muszą ocźywi 
ście udać się na planowane 
przez nich miejsce, gdzie ma 
być popełniona kradzież z narzę 
dziami t. zW. „statkam i1'. W 
tym wypadku biorą oni do po
m ocy kobiety; poszukują przy 
tern pomocnic nieznanych poli
cji niebudzących najmniej
szego podejrzenia. Kobiety te 
przenoszą narzędzia złodziej
skie przeważnie w koszykach, 
łub skórzanych torbach W  ra 
zie przypadł'-'-- ?-.'-) z:it'rzvmani,i 
t fur '.-z?, sic. że koszvk lub t y  
be T rz y m a li  od jakiegoś nie
znanego osobnika i nierzadko

wobec dotychczasowej niekaral 
ności udaje im sie wymknąć z 
rąk sprawiedliwości.

Często czyta się w prasie o 
kradzieżach, popełnionych przez 
nowoprzyjęte służące. Służące 
te są również pomocnicami ban 
dy złodziejskiej. Zaopatrzone 
przez bandę w doskonałe, oczy  
wiście fałszyw e świadectwa, go  
dza sie do służby i już po kilku 
dniach, w ypatrzyw szy miejsce, 
gdzie przechowane są pieniądze 
i biżuterja, zawiadamiają o tern 
członków bandy. W  czasie nie
obecności domowników, kra
dzież zostaje dokonana. Zdarza 
się jednak, że te pomocnice pa 

' >'Kirami swej łatwowierno 
:i i ni':tvl|<*>, że nie o trzym ują

części należnej im z łunu. ale
traca przy tein i życic. Dowo
dem tego jest dokonane przed

paru laty zabójstwo służącej. 
Sprawcy zostali wówczas ujęci 

ii skazani na długoletnie wiezie
nie. Podobny wypadek miał rów 
nież miejsce w Łodzi.

Znany na gruncie łódzkim i 
warszawskim włainym acz G. 
zapoznał się ze służącą bardzo 
bogatego fabrykanta i, .odgry
wając roie narzeczonego, riamó 
wił nieszczęśliwą dziewczynę, 
by dowiedziała się. gdzie prze
chowywane są pieniądze i biżu 
terja. O czyw iście zdołał tak usi 
dlić dziewczynę, obiecując o że
nek i wspólny wyjazd zagrań1 
cę, że łatwowierna dziewczyna 
uwierzyła przestępcy. W yni
kiem tej znajomości było okra 
dzeiiie fabrykanta na olbrzy
mia sumę w dolarach i w drogo 
cennej biżuterii i wspólna ucie
czka z kraju. W idocznie jednak 
włam ywacz niewielką miał 
chęć do żeniaczki, (był on przy 
tern żonaty), gdyż po paru .ty go 
dniach twf,-w iono zwłoki nie- 

. ^ i^ w czy jn y *  rzefci

wpobiiżu granicy niemieckiej. 
Aczkolwiek przyczyna śmierci 
nie została ściśle ustalona, fiie 
ulega wątpliwości, że została 
ona zamordowana, a następnie 
wrzucona dc wody.

W ybitna rolę odgrywają rów 
nież kobiety w kradzieżach, t. 
zw. na „szopenfeld". Są t_» kra
dzieże. popełniane w sklepach. 
Złodziej przychodzi w tym wv  
padku w tow arzystw ie kobiety 
w charakterze kupujących. Ko
bieta przeważnie w  luźnem pal 
cie; ma ona pod paltem torbę, 
gdzie, korzystając z chwilowej 
nieuwagi sprzedawcy, kładzie 
podsunięte jej przez wspólnika 
towary.

Również często kobiety od
grywają rolę w  kradzieżach ko 
lejowych. Tu jednak kobfety-po 
mocnice muszą bvć przystojne’ 
i eleganckie. Nawiązują one 
znajomość z towarzyszem  po
dróży i zapomocą narkotyku w
Bpstaci pairieî jsa, jgodytw  lub

owocu usypiają go. W tedy  
Wkracza na scenę złodziej kole 

ijowy. Mając utorowaną orzez 
wspólniczkę drogę, okrada do
szczętnie swą ofiarę i na najbliż 
s ł  J stacji ulatnia się wraz ze 
sw ą (towarzyszką.

Na zakończenie dodać nale
ży, jak poważną rolę odgrywa 
ją kobiety przy działalności szu 
lerów. W  tym wy padku’ musza 
to być kobiety w y twoi ne j inte 
Irgentne. Rolą ich jest podniecać 
graczy i namawiać dt grub
szych stawek. Siedząc p r *  upa 
trzonej ofierze, flirtują z nią i 
odwracają jej uwagę od szule
rów, którzy, w ykorzystując nie 
uwagę gracza, dokonywają róż 
nych « i!Z«ikańczych machina- 
Cyj z kartami. O czyw iście po 
paru godzinach g w . ogo i 
łocona T eątei gofów

padkowo może dó\Wadii:fb sje, 
że jego miła i urocza sąsiadka 
należy do bandy szulerów' i uż,W 
wana przez nich jes1 za
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2 Hindenburga została tylko... głowal H U M O R

rch liliir "łł

(m.) W Niemczech obok co- 
dziennycii sensacyj tak chętnie i 
obijcie dostarczanych przez Hit
lera i jego pomocników, na pier
wszy nieinal plan wysunęła się 
spraw a tajemniczego zaginięcia 
olbrzymiego pomnika, wyobraża 
jącego Hindenburga, b. feldmar
szałka wojsk niemieckich a obec 
nego prezydenta Rzeszy,

O wartości i znaczeniu potęż
nego pomnika świadczą następu 
jące szczegóły: pomnik miał wy
sokości 10 mtr., a postument —
2 mtr. Żelazna konstrukcja pom
nika ważyła 7.300 klg.

W ciągu 4 -ch tygodni 87 o- 
sób gorączkowo pracowało, by 
pomnik na czas wykonać. Na każ 
dym stopniu pomnika mogło swo 
bodnie pomieścić się po 10 osób.

Pomnik był otoczony specjal
nym,, nakryciem" z drzewa do 
którego można było wbić 600.000 
gwoździ.

Uroczyste odsłonięcie history
cznego pomnika nastąpiło 4 wrze 
śnia 1915 r.

Kilkanaście Zeppelinów krą- 
iy ło  nad miejscem uroczystości, 
a w lożach honorowych na pi. 
Królewskim w Berlinie, gdzie po 
mnik był ustawiony, zasiedli: ów  
czesny kanclerz Betman -  Hol- 
weg, księżna Augusta-Wilhelmi- 
na, przedstawiciele rządu, arysto 
kracji i t. d.

Pierwszy, złoty gwóźdź wbiła 
w  pomnik księżna Wilhelmina, 
poczem uczynił to kanclerz, zko- 
lei żona Hindenburga 1 t. d. Do 
poźnego wieczora wbijano wgoż 
dzie srebrne i bronzowe.

W  ciągu jednego tygodnia licz 
ba wbitych gwoździ wynosiła już 
i 00.000 sztuk. Z tego 300 było 
złotych i 10.000 srebrnych.

Do dnia 30 września wbito ogó 
łem 300.000 gwoździ.

W  ciągu 5-ciu lat pomnik stał 
na pl. Królewskim w Berlinie. I 
oto w  rok po zakończeniu krwa
wej rzezi .światowej pomnik zo- 
•tał usunięty, a potem... zaginął.

Od czasu do czasu w  różnych 
dziennikach ukazywały się wiarfo 
mości. Jeden informator donosił, 
że „pomnik feldmarszałka został 
wywieziony do Chicago", drugi 
—  ie  „prawą rękę Hindenburga 
znaleziono w muzeum wojsko- 
wem w Paryżu, trzeci —  źe „po 
mnik zakupił pewien bogaty ame 
rykanin, gorący zwolennik Hin- 
'denburga i że pomnik znajduje 
się w parku prywatnym w Los 
Angeles".

Oczywiście były to tylko fan
tastyczne domysły. W  rzeczywi
stości sprawa zaginięcia history 
cznego pomnika przedstawia sie 
zupełnie prosto, acz... sensacyj
nie.

„Związek dla niesienia pomo
cy' rodzinom po zmarłych lotni
kach", który był właścicielem po 
mnika' znalazł się w kłoootach fi 
nansowych i wkońcu zbankruto
wał

Podczas 1icvtacii. pomnik zna
lazł sie również lako przedmiot 
da kupna 1 został oczywiście 
sprzedany: właścicielem „żelaz
nego Hindenburga" została «ęw 
na berlińska firma, która1 imała

Wschodnich.
Upłynęły lata. 1 maja 1921 r. 

w jednym z berlińskich dzienni
ków ukazało się następujące og
łoszenie:

„Do spiwedhnia — żelazny Hin 
denburg - w caiości lub w czę
ściach. Oferty adresować pod E. 
V. 1350“ .

Oczywiście w pewnych sfe
rach starano się pomnik odna
leźć. Czyniły to różne instytucje

wojskowe, czyniła to kancelar- 
ja Hindenburga. po wyborze jego 
na prezydenta Rzeszy.

I dopiero ostatnio wybuchła 
sensacja: ,.żelazny Hindenburg" 
tuła się w rezultacie na peryfer- 
jach Berlina, w nędznym warszta 
cie stolarskim, odnaleziono tylko 
głowę z pomnika!

Właściciela warsztatu wzięto 
na spytki, ale skromny, biedny 
rzemieślnik niechętnie dawał od

powiedzi, a wkońcu wykrztusił. 
„Ja wiem jedno. Pewnego dnia 
przywieziono tu głowę i zosta
wiono".

Jak się okazało pomnik prze
chodził różne tarapaty i wreszcie 
zakończył swą karjerę rak nędz
nie.

Obecnie „głową pomnika" za
interesowały się liczne organiza
cje.

u

— Nie bój się pan tego psa 
on szczeka, ale nie u g ry z ie . .  
A pójdziesz!

— Ja  nie dlatego uciekam 
że się. go boję. Tylko ja ieśbńr  
muzykalny, a on sźeżek-a Piat 
pnie fałszywie. ■ • '

O N  sroiy się w Sowietach
Sensacyjny artykuł publicysty angielskiego

(m.) W  jedńym z dzienników 
angielskich wydrukow ano osta t 
nio cykl rew elacyjnych reporta  
ż y  z pobytu w Rosji Sowiec
kiej, pióra znanego publicysty.

—  Historycy, k tórzy  po wis 
lu latach zajma się opisem n a 
szych dziejów, na pewno niepo 
miernie będą się dziwić, że słyn 
na  „piatiletka" mogła wyw ołać 
poruszenie na świecie nietylko 
wśród idealistów, ale wśród wy 
traw nych  polityków i trzeź
wych kupców.

T w órcy  „piatiletki", nigdy 
żadnego określonego planu nie 
mieli, a  pom ysły  rodziły sie z 
dnia na dzień, niemal z godziny 
na godzinę, w  zależności od wy 
tworzonych warunków.

Dzięki inżynierom europej
skim, opłacanych bajońskiemu 
sumami, stw orzono wiele fa
bryk. P ieniądz na budowę zd o 
byw ano przez szaleńczy eks
po rt  drzewa, nafty  i t. d.

Aby bezwzględnie na czas 
przeprowadzić plany „piatilet
ki". uczyniono z mii jonów ludzi 
prawdziwycli niewolników. Set 
ki tysięcy aresztowanych dzia
łaczy politycznych musiało pra 
cować po 12 godzin na dobę o 
chlebie i wodzie! To straszne 
traktow anie ludzi, nieznane by 
ło nawet w zamierzchłych c z a 
sach.

Tw orząc olbrzymie fabrvki. 
wznosząc monumentalne gm a
chy, Sowiety nie m ogły dać 
zwykłemu obywatelowi jednej 
rzeczy: najprym ityw niejszych
warunków bytowania.

Wielkie m asy  chłopów, nie 
chcąc by  na ich skórze tuczyli 
się cudzoziemcy, porzucili zie
mię i udali się do miast.

Pola  leżały odłogiem i głód 
począł coraz bardziej być pa
nem „ruskiej ziemi".

W  osta tn ich  czasach na sku
tek zarządzeń władz boisz ewic

M orderstw o w transie
(m) Stolica Bułgarji, Sofja 

by ła  przed paru  dniami terenem 
niezwykłego zabójstwa. Szcze
g ó ły  przedstawiają się w sposób 
następujący: w  pew nym  loka
lu siedziało przy s to ik u  4-ch 
panów, zajętych grą w k ar ty .

W śród g ra jących  znalazł się 
pewien Francuz, k tó ry  przybył 
do Sofji na ślub z córką bogate 
go przemysłowca.

Niespodziewanie w salonie 
ukazał sie nieznany nikomu mło 
dzieniec, i zbliżywszy sie do 
Francuza, sięgnął do kieszeni, 
dobył rewolweru i strzelił dwu
krotnie.

S trza ły  były celne: F rancuz 
trafiony z bliskiej odległości w 
skroń i zwalił sie w kałuży krwi 
na podłogę i skonał na miejscu.

W  salonie powstał zrozumia 
ły popłoch. W szy scy  rzucili się 
na mordercę.

Sprowadzono go na posteru
nek policyjny. Przesłuchany w 
trybie doraźnym  zabójca nie da 
wał żadnych odpowiedzi 

Wobec tego zwrócono s;ę do 
znanego lekarza - psychia try . 
Ten po zbadaniu pacjenta o- 
rzekł, że zabójca w cnwni doko

osoby, a w ięc działał w transie.
Zaczęto bliżej interesować 

się niedoszłym teściem zabite
go i jego córką i w rezultacie 
ustalono, że o rączkę bogatej je 
dynaczki ubiegał się w  swoim 
czasie młodzieniec rodem z Ma 
cedonji.

kich zwolniono z fabryk setki 
tysięcy robotników: 50,000 w 
Moskwie, 20.000 w Charkow ie 
i t. d. P ozosta łym  zmniejszono 
racje żywnościowe, przyczem  
za najmniejsze przewinienie 
przewidziano surowe kary .

Pia tile tka  doprowadziła w ire 
zultacie m asy do skra jne j nę
dzy. W śród  milionowych rzesz 
głodujących, M oskwa uchodzi 
za raj na ziemi, g dyż  tam tejsi 
robotnicy o trzym ają  po aU kg. 
chleba! W  Odesie każdy  robot 
nik o trzym uje  dzienną porcję 
chleba w ilości 100 gramów.

A jakie są płace robotników? 
Niewykwalifikowany robotnik 
o trzym uje  130 rb. miesięcznie.

Jak  z tego w yżyć, gdy  kilo 
j m asła kosztuje 65 rb., a kilo mię 
sa 20 rb! Największe spustoszę 
nie uczyniła „piatile tka"  w  rol
nictwie.

Ukraina, ongiś kw itnący  
szm at ziemi, dziś p rzedstaw ia  
obraz ostatnie i nędzy. Chło
pi miesiącami nie widzą kaw ał 
ka chleba i żywią się wyłącznie 
kartoflami.

P rzed  la ty  w ładcy  Rosji So
wieckiej uważali, że chłopi to do 
br.v element na praw dziw ych 
komunistów, ale po pew nym  
czasie „czerwoni carow ie" zmię 
pili zdanie i w k ażd y m  chłópie 
widzieli w roga  komunizmu.

W obec tego gw ałtem  przepro

Stróż, szorujący schody 4 9  
idącego lokatora:

— Ajaj! P an  mi odrazu za 
błoci dopieroco um yte schody..

—  Nie bójcie sie nic,: Waieę- 
ty , ja tnam czyste  buty, bu nB 
w kaloszach.

—  Czytałeś w gazecie? Olka 
powiesili dziś rano o 4-ej godźi 
nie..

—  No, o h  zawsze lubiał wczcś 
nie wstawać.

PAM IĄTKA Z URLOPl

.w adzono  kolektywizację wsi. 
Ośw iadczyny jego nie zosta- > Oczywiście, że zjawili się dyg- 

ły  przyjęte. nitarze, k tó rzy  poczęli rządzić
Postanowił w ówczas krw aw o i po bolszewicku i doprowadzili 

się zemścić. Obdarzony zdolno! do tego, że dziś chłop gorzęj 
ściami hypnotyzerskiemi s p ro - ' j e s t  t rak tow any  od niewolnika 
wadził do swego mieszkania —  Myliłby sio ten, k to b y  przy  
pewnego młodzieńca i zahypno puszczał — kończy  swe repor- 
tyzow ał go, a ten w transie —  taże publicysta że i hodzi mi 
zamordował. , o wywołanie sensacji.

Piękny widoczek natury 
(nadesłał Jan W . z Piotrkowa)

Czytajcie
„W esołe Wiadomości**

Cena 10 groszy

Dyktatorzy walczą z kobietami

na ucimiana   ."  i -  iiyw ania s trasznego czynu znaj
zamiar noitmtk w W łężć 36 Pr"? j-dowal się pod wr„'vwe r» drugiej

Fachowa Szkoła Kreśłarsiwa Technicznego
Od dwóch lat istnieje na tere

nie Warszawy zawodowa szko
ła kreślarstwa technicznego pod 
nazwą: „Kursy Kreśleń Technicz 
nvch im. H. Latour‘a“ mieszczą
ce się przy ul. Traugutta 6.

Celem tych kursów jest przy
gotowywanie do biur i urzędów 
W hnW .nyeh fachowych kreśla
r z .  Mieszczą sie one w pięknym 
lokalu szkolnym z nowenn, kreś- 
larniami.

Wykłady prowadzą dyplomo
wani inżynierowie na trzech Wy

działach: maszynowym, budow
lanym i mierniczo - drogowym. 
Nauka trwa 10 miesięcy. Rozpo
częcie roku nastąpi 11 września. 
Aby uprzystępnić szerokim warst 
woni naszych Czytelników źdoby 
cie fachu kreślarza, Redakcja na 
sza rozporządza 5 miejscami bez 
płatnemi i 10 miejscami ulgowe- 
mi, uzyskanemi od dyrekcji Kur
sów.

J
Podania należy składać bezpo 

średnio no naszej Redakcji.

(m.) Wielu już było uczo
nych, kaznodziei i innych wiel
kich ludzi, którzy chcieli- zawład 
nąć duszą kobiety, zmusić ją do 
posłuszeństwa i wyznaczyć linję 
życia: to wolno robić, lego- 
nie wolno, taką masz być, a  inną 
— nie wolno i t. d.

I wszyscy ci wielcy przegrali 
na całej linji. Kobieta postępuje 
tak, jak uważa za wskazane, czy 
ni to, co jej najbardziej odpowia 
da.

Ostatnio do kobiet zabrali się 
dyktatorzy. Lecz i im nie lepiej 
się powiodło. Najciększą poraż
kę poniósł „sam" Adolf Hitler.

Hitler, jak wiadomo wydał m. 
in. rozkaz, by niemieckie kobiety 
i dziewczęta nie używały szmi
nek. Również utworzył specjalną 
komisję, zadaniem której było 
stworzyć na terenie Rzeszy no
wy typ kobiecej mody.

Zdawało się, że rozkazy wodza 
będą posłusznie wykonane. Tym 
czasem życie wykazało, ie  ko

bieta nie znosi przymusu i w re
zultacie Hitler zmuszony był zde 
cydować z beznadziejnej walki.

Taki sam los spotkał „starszć 
go" dyktatora, Benito Mussoli- 
itiego. Władca Itaiji nakazał, że 
kobieta włoska Winna myśleć tyl 
ko o utrzymaniu dobrego gospo 
darstwa i płodzeniu dzieci. Oczy 
wiście jak najwięcej dzieci, bo 
ojczyzna potrzebuje obrońców.

Typ kobiety nowoczesnej miał 
być —  w myśl instrukcyj Musso 
liniego —  usunięty z żyćia 
Włoch.

W okresie, gdy Mussolini zo
stał władcą Itaiji, królowała mo
da krótkich sukienek. Mussolini 
zarządził, by niewiasty nosiły su 
knie długie i niedekoltowane.

Zarządzenie to, rzecz prosta, 
absolutnie nie zmieniło upodo
bań kobiet włoskich, które w dal 
szyni ciągu nosiły suknie b. krót 
kie.

Dopiero z biegłem czastf„ na- 
skutek innych już zarządu  4

(moda!) kobiety poczęły nosić 
długie suknie.

Interes u jącem jest, że i w Ro
sji Sowieckiej swego czasu prze 
prowadzono ostrą agitację, prze 
ciw szminkowaniu się niewiast.

Agitatorzy wysuwali/argument 
dość mocny i przekonywujący, a 
mianowicie, że szmińkują się tyl 
ko przedstawicielki- zgniłego ka
pitalistycznego świata.

Ale i ta akcja nie dała.eiekiu. 
Kobieta rosyjska w dalszym ma
gu używa pudru i farbki do osi.

1 Zresztą w Rosji łatwiej .dostać 
kosmetyczne przidrory, aiiiźcM bo 
chęnek chleba. Z:wodą jest tro
chę gorzej, bo trudno przestrze
gać zarządzeń mody, gdy n iem o  
żna otrzymać odpowiednich to
warów.

W każdym razie i  niewiasty ro 
syjskie, choć obowiązuje tani za 
ka? używania żurnati zagranicz
nych, chętnie korzystają z porno 
ćy turystek i za wszelką cenę *ta 
Mją się do irich upodobnić
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Dyżur aptek w Krakowie
A pteka  pod Złotą Głową, Rynek Gł 

13. A p teka  pod Trzem a Koronami R e
toryka 1. A p teka  C zternastka  L u b i c z  7.
A pteka im: Królowej Jadw igi K a r m e 
licka 9.
A pteka pod O rłem  P lac Zgody 18.

Ze sportu

Ku ezei ^p.Df.E. CelnarowsKiego
K rakowski O kręgow y Związek P ił

ki Nożnej uczcił pamięć ś p. Dr. E. 
C etnarow skiego odbywając w pouie- 
działek 4 bm. żałobne posiedzenie na 
na k tó rem  uchw alono: 1) Wezwać 
w szystk ie kluby i organizacje sp o r to 
we de jaknajliczniejszego jawienis się 
na pogrzeb Zm arłego. 2) U rządzić 
Akademję żałobaą ku czci zmarłego. 
3) Założyć ogródek  dziecięcy im. śp. 
Dr. Edw arda C etnarow skiego. 4) O r
ganizow ać doroczne zawody piłkarskie 
o puhar im. śp . Dr. E. C etnarow skiego. 
Pogrzeb  odbędzie się w dniu dzisiej
szym tj. w środę z dorr - ż iłoby przy 
ul. \n d rze ja  Potockiego 3 o godz. 16-tcj.

Sportow cy i sym pa tycy  sportu ja w 
cie się grenijalnie napogizeb śp. D ra  
Cetnarowskiego, by w ten sposób oddać 
ostatnie usługi tak zasłużonem u dzia
łaczowi dla sportu polskiego.

S u k ces k a ja k o w c ó w  ,,W aw elu "  
w K atow icach

Katow ice. Na zawodacb kajakowych, 
k tó re  odbyły się w dniu 3 b, m. ua 
C zarnej Przem szy organizowane p rze i 
Klub KuniStów w K atow icach z okazji 
5-cio lecia istnienin klnbu, krakow ski 
W. K. „W aw el" odniósł piękny sukces 
zdobywając w dwójkach turystycznych 
w esobach  Sołtys i K ieler I. m iejsce 
na 18 kim. w czasie 1 godz, 34 m. 45 
Sek., bijąc m istrzów  Polski o 1 miu. 
38 sok. W dwójkach żeńskich a .  7 kim. 
pp Celków na i M alicka zdobyły ll.m iej- 
ice w czasie 44 m. 18 sek. W dwój
kach wyścigowych W aw el zdcbył IV. 
miejsce w osobach Solecki i Gablan- 
kowski. Również w jedynkach tu ry
stycznych W awel w csob ie  p. D zie
wulskiego zajął 4 miejsce.

U s ta le n ie  r e p r e se n l »"ii
p r z e c iw  J u g o s ła w ji

K apitan Związkowy PZPN  p. Kału
ża usta lił następujący skład  przeciw 
Jugosław i: A lbański, Pająk , Bnłanow, 
K otlarczyk I. i II. M ysiak, N iechcioł, 
A rtu r, N aw rot, P azu rek , W łodarz. Rez. 
Foutow icz, Cebulak, Dziwisz, C iszew 
ski. K ról, K ret i K arasiak.

Jedne, sześnie K apitan  Związkowy 
K ZO PN . ustalił nostąpujące składy 

P rzec iw  B udapesztow i
Szumieć, Pychow ski, Doniec, Bro

żek, W ilczkiewicz, Jez ie rsk i, R iesner, 
Malczyk, Sm oczek, K isieliński, Batoi. 
Rez. M adejski,Joksz, L asota. Cn>-us 
ciński, Skw arczew ski, Zieliński i Ga- 
maj.

Przeciw Bielsku
W łodek, Kasyna, Szumilas, Lesiak, 

Ziszko, N agraba, Kowalkowski, K asy
na, Smeleń, Sołtysik, Łyko. R ei. Kocz- 
w ara.

Przeciw Bochni
Słobodz.aa, P stru ś, Woźniak, D udek 

Cyganik, K uliszir G oldner, M ichalak 
1. i 11. Mika K owalski. Rez. Czajka.

jak  widać z pow yższego, K apitan  
Związkowy PZPN . a zarazem  KZOPN. 
miał bardzo trudne zadanie w u sta le 
niu składów, gdyż K raków  w dniu lll 
bm. walczy na trzech  frontach.

Gry sp o r to w e  
Ł. K. S .(Ł ódź > m istrzem  P o lsk i  

w H a z e n ie
W dniach 2 i 3 bm. rozeg rane  zo

stały  na boisku Cracoyi m istrzostw a 
Polski w hazenie. 1 miejsce zdobyła 
zupełne zasłużenie drużyna Ł. K. S. 
2 miejsce C racoyta . 3 Polonia(W arsz.) 
P rzeb ieg  zawodów był następujący :

Ł. K. S. — P o lo n ia  6 s 3 (3:1)
Zasłużone zwycięstwo Ł. K. S., k tó 

ry ekazał się dobrze zgraną drużyną. 
Na wyróżnienie zasługują z Ł. K. S-u 
K waśniewska i G apińska. Sędziow ał 
dobrze p. L. W ójcicki.

C r a c o v ia —P o lo n ia  6:4 (1<3)
Do prze rwy przew aga Poloni, k tó ra  

uwidoczniła się zdobyciu 3 bram ek i 
gdyby nie doskonała g ra  Pirowskiej w 
bram ce wyuik byłby o w iele wyższy. 
Po p rz irw ie  ob-az gry zmienił się zu
pełnie. C racevia grała bardzo  am bitnie 
a przyteru dobre  i na zw ycięstwo so 
bie zasłnżyła W Cr owi wyróżnić na
leży obok wspomnianej już Pirom skiej 
także  i G zerską, k tó ra  była najlepszą 
zawodniczką na boiku, zdobywając dla 
C racoyi w szystkie 6 bram ek. Sędzio- 
v ł b. dobrze p. Lipiński z Łodzi.

KRONIKA K R A K O W A
Walka policji z włamywaczami w Krakowie

D z ie ln y  po lic jan t za s trze lił g ro ź n e g o  w ła m y w a c z a
Wczoraj w nocy rozegrał* 

się przy ul. Pomorskiej 1 w Kra
kowie w okolicy Parku Krakow
skiego walka policji z szajką 
włamywaczy, w wyniku 1 tórej 
jeden z włamywaczy został za
bity.

W edle dotychrz;.sow * cli infęfr* 
macyj — przebieg tej walki był 
następ jjący:

Do biur lwowskiego Zakładu 
Ubezp. Prac. Um ysłowych mie
szczących się na 1. piętrze szajka 
włamywaczy dokonała włamania 
kasowego wdrapując się po fasa
dzie do okien.

Jeden z policjantów, patrolu
jących w tamtym rejonie, zau
ważył jednego z opryszków gdy  
odbywał wędrówkę po fasadzie 
i wezwał go do zejścia. Opry- 
szek zeskoczywszy zaczął ucie
kać, ostrzeliwując policjanta. 
Jego towarzysze także zasypali 
policjanta gradem kul, które 
jednak chybiły. Policjant w o- 
bronie życia odpowiedział strza
łami, z których jeden trafił u- 
ciekającego opryszka kładąc go 
trupem na miejscu.

O dgłos strzałów zaalarmował

komendę policji, mieszczącą się 
w sąsiedztw ie na ul. Siemiradz
kiego, skąd większy oddział p o 
licji udał się na miejsce zbrod
ni. Przybyli także nadkom. Pol- 
lak i zast. kmdta kom. Loedl.

Zabitym okazał się Jan Mu
niak, zawodowy włamywacz ka
sowy, zam. w Krakowie przy ul. 
Szopena 26. Jak stwierdzono 
włamywacze oddali do poste
runkow ego około 16 strzałów  
rewolwerowych. Posterunkowy  
zaś uniknął śmierci zaw dzięcza
jąc tylko temu, że było ciemno 
i że miał możność wykorzystać 
wejście do drzwi frontowych za 
schron, które w tym miejscu 
tworzy róg. W łamywacze dosta

li się do biura wspomnianego 
zakładu przez okno, gdzie po 
wejściu rozpruli rakiem jeden 
pancerz w kasie ogniotrwałej, 
zaś drugiego pancerza rozpruć 
nie zdołali, gdyż wobec tego, że 
byli spłoszeni, przerwali pracę.

Dzielnym policjantem, który 
zastrzelił włamywacza i udarem
nił włamanie okazał się poste
runkowy Nr. 658 p. Cieślak.

Wyrzucane w czasie ucieczki 
narzędzia włamania zostały za
brane przez organa P. P. pro
wadzące dochodzenia. D ocho
dzenie w tej spraw ie prowadzi 
się, przyczem bliższych danych 
nie podaje się dla dobra do
chód 'tń .

Samobójstwo studenta w Krakowie
W hotelu Wiktorja przy ul. 

Zwierzynieckiej w Krakowie po
strzelił się w prawą skroń w 
zamiarze samobójczym, Leon 
John, lat 20 student.

John został przewieziony do

szpitala św. Łazarza w stanie 
nieprzytomnym.

Stwierdzono, że denat nosił 
się z zamiarem samobójczym od 
dawna, gdzie po kilku godzinach  
zmarł.

Pclia tragicznej katastrofy na ul. Basztowej
Jeszcze nie przebrzmiało e- 

cho strasznego wypadku z nocy 
dnia 20 sierpnia w ul. Baszto
wej, w którym zabity został, 
wskutek zderzeni taksówki z 
dorożką konną, szofer Kaucki, 
a ciężko ranny Józef Anighofer. 
Epilogiem tej tragicznej jazdy 
była śmierć samobójcza kierow
cy rozbitej autodorożki, Mazur
kiewicza, który powiesił się na 
parkani; ogrodu ul. Sereno

Frena.
W edle początkowego stanu 

rzeczy autem w tragicznym m o
mencie m*ał kierowca jakiś nie
znany akademik, który bezpo
średnio po wypadku zbiegł.

Śledztwo prowadzone w tej 
sprawie doprowadziło do ujęcia 
W ładysława Lipowskiego, la t27 
który jest zawodowym szofe
rem, zamieszkałym przy uh P o
wiśle 2.

iż wLipowski przyznał się, 
czasie wypadku jechał wspom
nianym samochodem i siedział 
obok kierowcy Mazurkiewicza, 
auto jednakże w chwili katastro
fy prowadził Mazurkiewicz.

Zezna nia Lipowskiego po
twierdził powracający do zdro
wia Anighofer. Lipowski został 
pozostawiony na wolnej stopie. 
Dalsze śledztw o w tej sprawie 
prowadzą organa P. P.

Krwawy napad nożownika w Krakowie
Przechodzący w nocy ubiegłej 

ul. Prądnicką w Krakowie ro
botnik Józef Pacocha, 1. 44 zo
stał napadnięty przez nożowni
ka Calicza Michała, I. 43, zam. 
przy ul. Łokietka 5, odnosząc 
rany cięte lew ego barku i pra
wej dłoni.

Oriara nożownika słaniając się

doszła de dworca towarowego 
na ul. Kamiennej. Tam Pacocha 
stracił przytomność i upadł na 
ziemię. Przechodnie zawezwali 
Pogotowie Ratunkowe, którego  
lekarz po założeniu prowizory
cznego opatrunku odesłał pobi
tego do szpitala św. Łazarza.

Galicz został aresztowany.

Służącą pobiła chlebudawczyuip w Krakowie
Ptzed sądem okr. karnym w 

Krakowie zasiadła na ławie o- 
skarżonych Jadwiga Góralska 1. 
31, służąca, oskarżona o to, że 
dnia 13 maja 1933 roku w Kra
kowie służąc u p. Kóglowej po

biła jej matkę łamiąc jej kość 
ręki. Sąd po przepiowadzonej 
rozprawie skazał osk. Góralską 
na 10 mieś. więzienia.

Rozpr. przew. s. o. dr. Za* 
lipski osk. prok. dr. Szypuła.j

C O  M Ó W I  L U D ?
Nieludzkie "y<*y”y kamienicznika

Lokatorzy domu przy ul. Ks. 
Józefa 41 w Krakowie skaiżą 
się, że właściciel tegoż domu 
Plichta Franciszek, dorobkie
wicz tramwajowy, nie mogąc 
uzyskać sądownie eksmisji loka
torów rozebrał jedną stronę da
chu, oraz część muru do tego  
stopnia, że dwóch lokatorów  
wraz z rodzinami mieszkają pod 
gołem niebem, narażeni są na 
niebezpieczeństwo utraty zdro
wia i życ>a, wskutek deszczów

i zmian atmosferycznych.
Ponieważ zgłoszenie do Ma

gistratu mimo dwu m iesięcznego 
okresu o naprawę tego budyn
ku nie odnosi szybkiego załat
wienia sprawy, tą drogą apelu
jem y  do odpowiedniej w ładzy  
o zajęcie się niniejszą sprawą 
by pociągnęła nieludzkiego go
spodarza do odpowiedzialności 
sądowej przez władze Prokura
torskie.

Lokatorzy z ul Ks. Józefa 41.

Afera Empefiimu
zatacza coraz szersz e kręgi

Jak już donieśliśm y w Krako
wie toczy się śledztwo przeciw
ko oszustowi Janowi C zesław o
wi Sikorowiczowi i spółce orga
nizatorom „szkoły filmowej1* 
pod nazwą „Empe-filmu". Spryt
ni ci nabieracze znaleźli naiwne 
ofiary m. in. i w Radomiu.

W  ubiegłym  tygodniu odbyło 
się w Radomiu w sądzie grodz
kim jawne przesłuchanie w dro
dze rekwizycji tamtejszych adep
tów szkoły.

Z zeznań widać, że Sikoro- 
wicz punaciągał cały szereg a- 
deptek biorąc od każdej naiwnej 
po 45 zł. zgóry tytułem umiesz
czenia fotografji w albumie, któ
ry wcale nie wyszedł.

Jak się dowiadujemy to jesz
cze nie jest koniec wszystkich  
łajdactw i oszustw popełnionych  
przez Sikorowicza i tow.

Kronika Pogotow ia

Kler. urzędu pocztowego usk. o defraudację
Przed sądem apel. w Krako

wie zasiadła na ławie osk. Mar- 
ja Komornicka, 1. 48, b. kierow- 
nicka Urzędu pocztow ego w 
Biadolinach osk. o to, że w r. 
1928—1931 przywłaszczyła sobie 
kwotę zł. 4816 należących do 
skarbu Państwa. Sąd okr. kar
ny skazał osk. na 6 mies. wię

zienia. Od tego wyroku oskar
żona wniosła apelację i sąd apel. 
po przeprowadzonej rozprawie 
skazał Komornicką na 1 rok wię- 
i enia z zawieszeniem na 5 lat.

Rozpr. przew. s. a. dr. Wę>- 
łoszczuk wot. s. a. dr. Jek i 
Kawa osk. prok. dr. Gołąb bro
nił adw. dr. Józef Woźniakowski.

P o tr ą c o e y  p rzez  a u to
Kazimierz Świerzb, la t  15, zam. przy 

ul. Szpitalnej'.’24, gdy przechodził przez 
jezdnię ul. S zp ita lną zo ita ł potracony 
sam ochodem  wskutt k  czego upadł na 
jezdnię i do inał ogólnych potłuczeń cia
ła. Pogotow ie ratunkow e opatrzyło  go 
pozostaw iając opiece domowej.

D o sta ł a ta k u  na u lie y
Pogotow ie ra tunkow e wezwano do 

Mozeaa Perlm ana, la t 24, robotn ika ' 
który  leżał na nl. Rabina M eiselsa. 
W ezwany lekarz pogotow ia stw ierdził, 
że Mozes Perlm an doznał a tak u  wy
ro s tk a  robaczkow ego i przewiózł go 
do szpitala św. Łazarza

P o tk n ę ła  s ię  w s ia d a ją c  
d o  tram w aju

Ptąpzkow a A niela, la t 65, zam. przy 
ul. Z wierzy decki r j 12, w siadając  do 
tramwaju na PI. w W. Św iętych, Dot
knęła się i padając d i  jezdnię doznała 
rany na lewej ręce  oraz stłuczenia 
głowy. W ezwane pogotow ie ratunkow e 
przewiozło poszkodow aną na stację  po 
gotow ia, skąd  po udzieleniu jej pe- 
mocy udała się do domu.

Repertuar.
Teatr m iejski „Spraw a Moniki"
Teatr Bagatela „Raj m iłości"

K i d a .
Adria „Baby"
Apollo „D r. M oreau"
Atlantic „H o te l studen tów "
Promień „Pod kura te lą"
Sleńce „W  tajnej służbie*' 
s z ia k a  „K ról cyganów" 
nom ziln ierza „B iała księżna"
Ś w it; „Mój przyjaciel kró l"
Ucidcłia „Tajem nica ogrodu Zoo" 
Wanda „O sta tn ia  carow a"

RADIO
|  Sroda 6 września 1933

G. 11.57 H ejuał i  Wieży M arjackiej 
12.05 Płyty gram., 12.25 P rzeg ląd  pra- 
sy, 15.00 K om unikat gosp. z W arsz., 
17.00 O dczyt, 17.15 K oncert solistów  z 
W arsz., 18.15 Transm . ze Lv;owa, 19.05 
„S krzynka pocztow a" 19.20 R ozm aito
ści, 19.40 K w adrans literacki, 20,00 
R ecital fortepianowy, 20150 Dzienaik 
wiecz., 21. K rak. wiad. bież., 22 00 
Muzyka lekka z W arsz., 22.20 W iad. 
sportow e, 22.35 Komun, m eteor., 22.40 
Muzyka tan, z C iecbociuka.__________

Aresztowania wśród prze
stępców w  Krakowie

Policja Państwowa! w Krako
wie aresztowała kilka osób za 
usiłowane włamania do wystaw  
sklepow ych, które miały miejsce 
w Krakowie w ostatnim czasie.

Nazwiska zatrzymanych ze 
względu na prowadzone docho
dzenie trzymane są w tajemnicy.

Aresztowano również jedną 
osobę podejrzaną o kradzież '■ 
200 zł. wraz z torebką z nresz- 
kania Heli Scheerer, zam. przy 
ul. Wawrzyńca 22. Nazwisko 
zatrzymanej trzymane jest w ta
jemnicy ze względu na toczące 
się dochodzenia.

W ieczorem aresztowano 6 
osób podejrzanych o kradzież 
kapusty i ziemniaków z pola na 
szKodę Adama Korczyńskiego, 
zam. przy ul. Myśliwskie] L. 2 
i Szym on . Felczera właściciela 
cegielni w Piaszowie. Straty 
wynoszą około 200 zł. Nazwi
ska zatrzymanych z uwagi na 
prowadzone dochodzeń?* są w 
tajemnicy.
W ęg la rz  a r e sz to w a n y  n a  sa li  

są d o w e j w  K ra k o w ie
W czoraj w Sądzie  okręg, karnym w 

Krakowie aasiadł na  lawie eskarżonych 
F e lik s  Łodyga, la t 29, w ęglarz, z B ro
nowie Małych, oskarżony o to , że sfał
szował legitym ację m agistracką. O sk a r
żony karany był 4 -letnim więzieniem za 
rabunek O sk. do winy się nie pocznwa, 
a ie lera  stw ierdzenia dokum entu przez 
władze m agistratu  rozpraw ę odroczo
no Sąd postanow ił osk. Łodygę za
aresztow ać, a to  z tego  powodu, że 
zachodzi obawa ucieczki, gdyż na 3- 
k ro tne wezwanie do sądu  l ię nie stawił.

Rozprawie przew s. o. d r Zalipski, 
osk. prok. d r SzypuL.

W ójt sL u zan y  nu w ię z ie n ie  
w  K rak ow ie

Na ławu oskarżonych w są
dzie okr. karnym w Krakowie 
stanął przed sądzią dr. Zalip- 
skim, Stanisław Jachimek, 1. 30 
wójt ze wsi Chabocze osk. o 
to, że wystawił H. G oldsteino
wi, świadectwo ubótswa stwier
dzające jego nie zam ożność.

D ochodzenie ustaliło, ze G old
stein posiada własny dom. Sąd 
po przesłuchaniu świadków w y
dał wyrok skazującyroskarżonego 
Jachimka na 6 mies. więzienia.

O sk. prok. dr. Szypuła bro
nił adw. dr. Gutfreund.
A r e sz to w a n ie  c z io n k a  
S tron . Nar. w  K rakow ie

„Polonia" donosi że: w dniu 
wczorajszym aresztowano człon
ka Stron. Narodowego, p. A nto
niego Grębosza, kierownika kra
kowskiej placówki b. O , W . P.

Powody aresztowania nie są 
znane.
Ł. K. S. — C ra co v ia  1 1 :6  (4:4)

Do przerw y C.raooyia była drnżyną 
rów norzędną. Po przi .w ie  opadła na 
siłach, zaś drużyna ŁKS-n grała do 
skonale. Na wyróżnienie zasługują z Ł 
K. S-u K waśniewska, G bińska i Zy- 
belżanka. Z C racoyi C zerska, Kamiń
ska i Nowakówna. Sędziow ał b. dobrze 
p. L ipińsk.

K . k k a b i—W isła  4.1 (2:1)
Zawody szczypiórniaka o m istrzostw o 

kl. A ., zakończyły się zasłnżonem zwy
cięstw em  drużyuy M akkabi, dla k tórej 
bram ki uzyskali H erm an 2. Jo le 2. Dla 
W isły Ciepły. Sędziował b. dobrze p. 
mgr. H etper.

 ______________REDAKCJA 1 ADM INISTRACJA i Kraków, ni. Na Gródka 2. — Telefon 17*4)1 (od godi. I  — 11 w poi.)_________________ _________

CENY OGŁOSZEŃ: w Kresie* krakowski*! I wiara.*, mm. S0 gr, Drobne 15 gr. m wyrnu. Prenumerata mleilęcina zł. S.— wran i odnoszeniem de tlomn.

Odpowiedzialny ridikhr I wydawca i Alfred Kwiatkowa** iSil m m Drnkarnia Uonoeol, Kraków, Na Gródka 1


